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Przedpłata wynosi we Lwowie:
rtocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów _
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,' plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 3. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o lsk ieg o ,*  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika l. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein i  Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l O  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o Hubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 0  i nekrologia 0 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, cenią od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct- od w ynn .

Reklamy w rubrykę Nadwłtao 30 ct. es wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  S cŁ u m itt.

- c z y
Lwów 10. lutego.

Toczący się od trzech dni w Paryżu proces 
przeciw Zoli osiągnął w dniu wczorajszym swój 
punkt kulm inacyjny. Zeznania dwóch w ybitnych 
jenerałów  arm ji republikańskiej — jen. Bois- 
deffre i jen. Mercier — przywaliły głazem gro
bowym nikczem ną postać zdrajcy i trzebaby 
istotnie większej jeszcze dozy zuchwalstwa i bez
czelności, aniżeli ją  posiada naw et żywioł se
micki, ażeby pow ątpiew ać o legalności w yroku, 
k tóry  potępił Dreyfusa. Obaj z całą stanow czo
ścią m ęską i żołnierską otw artością napiętno
wali zbrodniczego oficera n iestartym  stygm a- 
tem  zdrady ojczyzny, a jen . Mercier posunął się 
jeszcze dalej i oficerskiem słowem  honoru  za
ręczył wobec opinji całego św iata, że podłe to 
indywiduum  było tylko... zd ra jc ą ! Gorące owacje 
w sali i na ulicach Paryża, zgotow ane dla obu 
jenerałów  przez ludność wszelkich stanów , płci 
i wieku, równocześnie zaś pełne pogardy okrzyki, 
ciskane w tw arz Zoli, są  niemniej doniosłym  
objaw em  tego iście elem entarnego — rzec można
—  oburzenia Francuzów na całą niecną i dla 
republiki tyle szkodliwą działalność tamtejszych 
Dreyfusów wszelakiego rodzaju... Dzień wczo
rajszy oczyścił też dobroczynnie atmosferę z 
miazmatów podejrzenia i oszczerstwa, którą 
bezczelne żyduwstwo %n usum swego współwy
znawcy napełniło całą Europę; dzień wczorajszy 
jest zaprawdę tryumfem społeczeństw chrze- 
ścjańskich w zapasach śmiertelnych z wężem 
dusicielem o typowym łbie Iskarjoty...

Proces Zoli — odtąd nie może ju t  obn- 
dzać głębszego zajęcia, naw et dia tych nieli
cznych .T om aszów  niewiernych*, j ic y  dali się 
oszołomić wrzaskliwej agitacji żydowskiego dzien
nikarstw a.

W sze lak o ż  dla nas, którzy wybornie znam y 
rasow e właściwości i skłonności żydów, a zara
zem nie tajny nam  jest proceder zakulisowej 
.robo ty*  dziennikarskiej, u jadanie całej semi
ckiej prasy w Paryżu, Berlinie i W iedniu, które 
od kilku m.eaięcy w rzaw ą zgłodniałej psiarni 
Europę napełn ia , było zupełuie zrozumiale 
i w  wyższym jeno stopniu  potw ierdzało w oczach 
naszych winę ekskapitana Dreyfusa. Na tem sa
mem stanow isku widzieliśmy też całe niemal 
dziennikarstw o polskie. Aczkolwiek w przew a
żającej swej większości uwodzi się ono ciągle 
jeszcze karygodnym  sentym entalizm em  wobec 
.b r a c i ' mojżeszowego w yznania, to jednak, w 
gorącem  rycerskiem  odczuciu krzywdy, k tó ra  się 
dzieje honorow i Fraucji, dzięki szatańskim  za
biegom skoalizowanego żydowstwa, — w spra
wie Dreyfusa praw ie wszystkie pism a nasze za
chowywały przedm iotow ą rezerwę

Praw ie wszystkie pow tarzam y — gdyż wy
ją tek , nie przynoszący wcale chluby prasie pol
skiej — stanow i w tej mierze tutejsze Słowo 
Polskie. Od samego początku kam panji dreyfu- 
sowskiej stanęło ono zupełnie niedwuznacznie 
po stronie zdrajcy i ze zręcznością, której mógł
by m u pozazdrościć niejeden organ czysto se
micki, z w ytrwałością i zaciekłością, godną chyba 
lepiej spraw y, a cechującą właśnie żvdów- 
pubbcystów , sączy to pismo, kroplę po kropli, 
w um ysły swych czytelników na w skroś fałszy
we przekonanie o... niewinności Dreyfusa.

T a tendenja o b r o n y  z d r a j c y  wystę
puje najdosadniej już w obszernych spraw ozda
niach Słowa z procesu Zoli. Go krok spotyka 
się tam  uwagę, z której, jak  Rusin pow iada: 
„dohadaj sia Petre*, że Dreyfus padł niewinną 
ofiarą intrygi francuskiego sztabu jeneralnego, 
a obrońca jego, Zola, jest wiekopomnym boha
terem , jakich niewiele posiada cale 19. stu lecie!

Ctti bono dzieje się to rozm yślne fałszo
wanie opinji w Słowie na rzecz żydów ? — zbiera 
nas ochota zapytać. Że ono zgoła nie leży w 
interesie samego pism a, polskiego ogółu i czy
telników Słowa, o tem  dopraw dy i mówić zby
teczne... T rudno  też posądzać w mowie będące 
pismo o taką naiwność, że aż z pospolitem  
„bezholowiem* ona graniczy, iżby mianowicie 
w dobrej wierze podejm ow ało n iefortunną, śmie
szną walkę z opinją */łq części wszystkich cywi
lizowanych społeczeństw, dla zjednania sobie 
repu tac ji: .o b ro ń c y ' uciemiężonej wrzekomo 
niewinności. — Nie — donkiszoterji niem a w 
tej dreyfusowskiej sym patji Słowa ani odrobiny. 
Niema i naiwności — jest natom iast płom ienna, 
z daleka już w oczy bijąca t e n d e n c j a  f i l o -  
s e  t r i c k  a.' Gratulujem y jej panom  nafciarzom .

k o r e s p o n  d e n c j  e .
Budapeszt 6 lutego.

(Trochę o aferach parlamentarnych i 0 pojedynkach n nas.
— Pouczająca cyfry statystyczne. Socjalizm agrarny 
i robotniczy i rząd wobec agitatorów i wobec ruchu. — 
Dwór w Peszcie. — Karnawał i J«KO zabawy. — Arcy- 
książę Otton w Budapeszcie. Arcyksiężną Klotylda, ja- 
ko właścicielka domów czynszowych. Panorama Styki).

W  sejmie węgierskim nic łatwiejszego, jak  
wywołać skandaliczną aferę, kończącą się zwy- 
kle rycerskim ... pojedynkiem. P an  Szalawski, 
były sekretarz m inisterjalny, dziś nadżupan k o 
m itatu  preszburskiego, dopuścił się pono fatal
nych przekroczeń podczas najnowszych w ybo
rów  do sejm u węgierskiego. K andydat stronni
ctw a t. z. ludowego upadł podczas w yborów 
w komitacie preszburskim , a  z urny wyborczej 
wyszedł, pono nie bardzo .c z y s to ', kandydat 
rządowej"*partji Wibąralnej, — a to dzięki agi
tacji r  g ^ fR p m ' JWJ $ w n y m , jakich się m iał 
dopuścić p. S za ló w sfK w  charakterze i na  sta 

nowisku rządowego nadżupana. Poseł Rakow
ski, wiceprezydent stronnictwa ludowego w sej
mie węgierskim, zebrawszy potrzebne .dane*, 
wystąpił publicznie w izbie z zapytaniem do 
rządu, czy p. Szalawskiego uważa rząd za uczci
wego człowieka, czy nie? Odkrył mówca prze
szłość pana nadżupana, przedstawił teraźniejsze 
działanie jego w nader jaskrawych barwach, a 
opierając się na faktach, zebranych częściowo 
na miejscu w komitacie, częściowo zaś ziege- 
strowanych z rozmaitych dziennikarskich nota
tek, tak oczernił publicznie pana nadżupana, że 
nie pozostawało nic więcej p. Szalawskiemu, 
jak wyzwać posła Rakowskiego na pojedynek. 
Poseł Rakowski zażądał jednak pierwej sądu 
honorowego. Sprawa więc tymczasowo w za
wieszeniu, co do pojedynku, sąd zaś honorowy 
pod prezydencj ą hr. Teodora Andrassy’ego zło
żony jest z takich osób, że z góry przewidzieć 
można, jaki wyrok zapadnie: mianowicie pan 
Szalawski będzie ze wszystkich czynionych mu 
zarzutów oczyszczony najzupełniej. W walce 
wyborczej, podobnie jak w bitwie, środki użyte 
w obronie zwycięstwa, są dozwolone, a partja 
.rządowa* ma zawsze gotowe dia siebie unie
winnienie, — pojedynki u nas stały się wre
szcie śmiesznością, bije się bowiem i strzela kto 
chce i kto nie chce, — jeżeli na szable, to ni
gdy dłużej nie trwa pojedynek, jak do skonsta
towania .n iez d o ln o śc i*  do dalszego pojedyn
kowania się jakiej bądź strony, saun pojedynek 
kończy się więc zwykle silniejszem draśnięciem 
skóry i co najwięcej... niepojednaniem się stron 
walczących; jeżeli zaś na pistolety — to my 
mamy tutaj gatunek przysłowiowych pistoletów 
posła K o m j a t h y ’e go  to znaczy takich, któ
re pewnie strzelają na . w s z y s t k i e  s t r ony* ,  
ale nigdy w prostym kierunku na przeciwnika. 
Po kilku takich strzałscb .pewnych* a nieszko
dliwych zupełnie, pojedynkujący się godzą się 
dla formy i przyjętej u nas etykiety.

Poseł Komjatliy, znany adwokat tutej
szy, jest bardzo odważnym i rycerskim, wypo
wiadał już - niezliczoną liczbę pojedynków, ale 
ani jednego wypadku nie znamy, w którymby 
kula pistoletowa miała trafić pojedynkujących 
się. Pojedynki Komjathy’ego są zupełnie bezpie
czne, a pistolety pojedynkowe u nas otrzymały 
nazwę pistoletów „ Ko mj a t h y ’ego*.

Najnowszy pojedynek ,bez końca*, mieli
śmy tutaj w zeszłym tygodniu, tyle ciekawy, że 
pojedynkował się komisarz policji p. Berczy 
z adwokatem tutejszym drem Szafferem. Powia
dam .bez końca*, bo ktoś duiiiósł telefonicznie 
policji o odbyć się mającym pojedynku p. ko
misarza, i po l i c j a  wysłała „e* offok swoich 
reprezentantów, którzy p r ze r wa l i  niezaczęty 
jeszcze na dobre pojedynek. Pan Berczy, to je
den z komisarzy tutejszej władzy policyjnej, 
najwięcej sobie .pozwalający', jak to mówią. 
Jest szorstkim i bezwzględnym, w wielu razach 
zaś do mszczą się gwałtów zupełnie nieumoty- 
wowanych i nieusprawiedliwionych, ztąd spro
wadza na siebie oburzenie i wpada w kolizje 
naj niepotrzebniejsze.

Królewsko - węgierskie krajowe biuro sta
tystyczne, wydało obecnie sprawozdanie o ru
chu ludności na Węgrzech za rok 1897 z wy
łączeniem Kroacji i Slawonji. Pouczające te w 
istocie dane statystyczne, milczeniem ich przejść 
nie można!

Węgry, są krajem pod względem ruchu 
ludności rzadkim doprawdy — poniższe cyfry 
najlepiej przemówią do przekonania czytelnika.

Urodziło się w roku zeszłym na Węgrzech 
ogółem 644.038 dzieci płci obojej. Z tej liczby 
jednak przybyło na świat nieżywych już 14.643. 
Umazło dzieci do siedmiu lat i osób po sió
dmym roku życia ogółem 451.823. Znaczy 
się, — prawdziwy przyrost ludności na Wę
grzech w roku 1897, wynosi zaledwie 178.572 
dusz. Gharakterystycznem jest jednak to, że 
mamy wjele gmin i miejscowości takich, gdzie 
a n i  j e d n e g o  . u r o d z e n i a *  statystyka nie 
zaznacza, a natomiast liczne wypadki śmierci. 
Oto ludność w komitacie S z i l a g y i — zmniej
szyła się w roku zeszłym o 1129 dusz, tyle 
bowiem było wypadków śmierci, — a a n i 
j e d n e g o  faktu u r o d z e n i a .

W ,Uj  Be l a ' ,  na Spiżu, nie było ża
dnego urodzenia, natomiat dziewięć wypad
ków śmierci.

To samo w „Dubńs* (komitat Veszprśm) 
statystyka notuje dziewiętnaście wypadków 
śmierci — a a n i j e d n e g o  urodzenia.

W ogóle w g r u d n i u  roku zeszłego było 
dwieście trzydzieści miejscowości na Węgrzech, 
w których liczba wypadków śmierci przewyż
szała liczbę urodzin, co najmniej o pięć.

Go do małżeństw, to tych zawarto dzięki 
istytucji . ś l u b ó w  c y wi l n y c h *  o 5000 wię
cej niż w roku 1896, — ogółem małżeństw 
zawartych było w roku zeszłym 130.381. — 
Czyli że na t y s i ą c  mieszkańców wypadło 
czterdzieści małżeństw.

Co do powodów śmierci — to trzynaście 
procent ogólnej śmiertelności w roku zeszłym 
przypada na suchoty płucne, na które umarło 
ogółem 57.000 osób, na koklusz zmarło 14.000 
osób, na dyfterję 12.400 osób, na tyfus 
brzuszny 7063 osób, na tyfus plamisty 468 
osób i t. d.

Na Węgrzech wzmaga się coraz to więcej 
agrarny socjalizm. Agitatorzy jeżdżą po całym 
kraju i buntują chłopa, namawiając go do ro 
koszu. Rząd postanowił teraz wszystkich socja
listycznych przywódców i agitatorów, o ile się 
wykaże, że nie są obywatelami państwa wę

gierskiego, powydalać z granic kraju, dalej ostro 
się wziąć do towarzystw socjalistycznych i czu
wać nad ruchem bacznie nadzwyczaj.

Za dni kilka cały dwór królewski zjedzie 
do Budapesztu na krótkie sejour karnawałowe. 
Na zamku w Budzinie odbędzie się bal dworski 
w dniu 19. bm. Ambasadorowie wszystkich 
państw mają zjechać do Pesztu na ten wie
czór uroczysty. Sam król Franciszek bawić bę
dzie w Peszcie do 27., poczem wyjedzie stąd 
do San Remo.

Sezon karnawalowj u nas jest w pełnym 
rozkwicie. Zabaw z tańcami i balów publicznych 
mieliśmy już i mamy taką moc, że doprawdy 
nóg człowiek nie czuje, ani z odni sionych wra
żeń zdać sobie sprawy nie może. Wczoraj od
był się orygmainy w swoim rodzaju bal kostju- 
mowy .Bohóme* nazwany, a urządzony przez 
młodzież artystyczną, czyli przez adeptów szkoły 
malarskiej, muzycznej i teatralnej. Bal odbył 
się w lokalnościach towarzystw sztuk pięknych 
ozdobionych i udekorowanych pysznie i dowci
pnie zarazem, bo ściany i filary sal były przy
brane w karykatury ośmieszające dzisiejsze kie
runki w sztuce. Koncertowa część zabawy miała 
na celu si arodjowanie muzyki i śpiewu, Osób 
było na balu przeszło dwa tysiące. Kostjumy 
wspaniałe, a życie iście młodociane, pełno ruchu, 
werwy i fantazji artystycznej. Dnia 16. i 18. 
mamy dwa jeszcze większe bale publiczne za
powiedziane. Jeden na dochód towarzystwa ra
tunkowego, zostający pod protektoratem arcyks. 
Ottona i jego małżonki, drugi zaś t. z. Crśche- 
Bal pod protektoratem arcyksiężnej Marji Wa- 
lerji. Pierwszy odbędzie się we wszystkich sa
lach r e d u t y  mi e j s k i e j ,  drugi w pysznych 
salach hotelu R oyal...

Obiega tutaj poglojka że arcyksiąże Józef 
zrzekł się urzędu głównego komendanta obrony 
krajowej (t. z. armji honwedów węg.). Dowódz
two ma objąć arcyksiąże Otto, który jak stano
wczo twierdzą, z arcyksiężną Marją Józefą i ca
łym dworem ma stale zamieszkać w Budapeszcie 
od 1. maja, ku czemu dziś już przygotowuje się 
odpowiednie mieszkanie na zamku w Budzinie. 
Budapeszteńska publiczność jest nadzwyczaj za
dowolona z tego postanowienia królewskiego. 
Arcyksiężną Klotylda, żona arcyks. Józefa, zaku
piła olbrzymie place na przedłużonej teraz ulicy 
Kossutha w Budapeszcie i ma zamiar wspaniałe 
wysławić na nich pałace czynszowe. Miasto 
sprzedając place, zobowiązało się równocześnie 
do czasu ukończenia budowy rzeczonych pała
ców arcyksiężnej, zdemolować leżący w linji 
dotąd stary ratusz miejski i ulicę zupełnie ure
gulować. Grunta zakupiła arcyKsiężna od miasta 
za sumę miljona dwakroć ośmdziesiąt pięć ty
sięcy zł. łącznie 1.118 metrów kwadratowych, 
czyli po 1.161 zł. za jeden metr kwadratowy. 
Miasto, które drogą wywłaszczenia wykupiło do
my po cenie 800 zł. za metr kwadratowy, 
dziś sprzedaje te same grunta przy regulacji 
ulicy, po 1.150 do 1,800 zł, za jeden metr 
kwadratowy.

Obraz do panoramy Styki: „Bem i Petófi,* 
przybył już do Budapesztu, dziś zajmuje się 
artysta zdjęciem obrazu „Kościuszki'. Panoramę 
tę, która otwartą była w Budapeszcie przez 
ciąg półtora roku, zwiedziło ogółem 816 tysięcy 
osób.   Pobóg.

Paryż 4. lutego.
(Artystyczna kolonja polska w Paryżu. — Restauracja 
artystyczna. — „Wolne polskie słowo*. — Cherchez les 

Polonais.
Artystyczna kolonja polska w Paryżu jest 

w tym roku mniej liczna, niż zwykle. Z tego 
powodu udział naszych rodaków w wiosennych 
salonach będzie zapewne mniejszy. Polscy ar
tyści, rozrzuceni po różnych dzielnicach olbrzy
miego miasta, komunikują się ze sobą mało. 
Koło artystyczno-literackie nie zdołało dotych
czas skupić ich i zjednoczyć. P. Wacław Szy
manowski zamknął się w swej pracowni w Belle- 
Vue pod Paryżem i zarzuciwszy pendzel, z za
pałem oddał się rzeźbie. Obecnie lepi podobno 
projekt pomnika Mickiewicza dla Lwowa. P. 
Slewiński gotuje się do gremjalnej, dorocznej 
wystawy swych obrazów. Widziałem w jego 
pracowni około trzydziestu skończonych płócien, 
przeważnie studja bretońskm lub krajobrazy 
morskie. Pejzaże p. Nałęcza coraz szersze jednają 
mu uznanie publiczności i „kunsthaendlerów*, 
szczególniej doskonałe oddane fiordy norweg- 
skie. P. Radwan, w pięknej pracowni przy pla
cu Pigalle, rozpoczął nowy szereg portretów, o 
których niedawno Echo de Paria zamieściło nie
zmiernie pochlebną wzmiankę, podnosząc wy
tworną technikę młodego malarza. Wiele po
chwał słyszałem o ostatnich pracach pp. Julju- 
sza Grossego, Michalskiego i Peszkego, p. Cze
sław Jankowski poświęcił się niemal wyłącznie 
rysunkom symboliczno-mistycznym, które, zwła
szcza w Ameryce, znajdują ogromne uznanie i 
popyt

Panny Ostrowska i Wiśniewska zyskują 
sobie coraz głośniejsze imię, jako portrecistki. 
W pracowni tej ostatniej zdolnej artystki wi
działem studja nadzwyczaj oryginalnie pojęte, 
a wykonane z pierwszorzędną techniką. Z po
czątkujących rzeźbiarzy wyróżnia się zdolno
ściami p. Maciej Chełmiński, któremu profesor 
Jacąuot wróży świetną przyszłość.

Czyniąc wzmiankę o naszej kolonji artysty
cznej, nie mogę się powstrzymać, by nie za
prowadzić czytelników do pewnej małej restau
racji, którą ostatnie generacje malarzy polskich, 
przebywających w Paryżu, dobrze znają. Mieści 
się ona w artystycznej dzielniej Montparnasse,

przy ul. Grandę Gtiaumi6re. Właściwie to nie 
restauracja nawet, ale t. zw. cremerie. Uderza 
szyld. Nic dziwnego, te śmiało rzucone na bla
chę malowidła wyszły z pod pendzla głośnego 
dziś Czecha, Muchy, który obecnie na malowa
niu afiszów zarabia krocie. Pod barwnym ry
sunkiem zaś widnieje odręczny napis:

„Seul* les Rotschild et les Epbrussi 
N’ont pas de droit d’entrer ici.
Cette porte ne se renferme
Que sur qui doit au moins ud terme*.

Na usprawiedliwienie owego czterowiersza 
trzeba powiedzieć, że go zaimprowizował ma
larz, nierównie piękniej władający pendzlem, 
niż mową bogów...

Wnętrze jest bardzo charakterystyczne. 
Mala stancyjka, wzdłuż dwóch ścian biegnie 
wązki zwyczajny stół. Umeblowanie więcej niż 
skromne, rzeknijmy śmiało — spartańskie. Ale 
natomiast co za bogactwa okrywają mury! Li
teralnie nikną pod pod rysunkami i obrazami. 
Niemal w każdej ramie mieści się dobra rzecz. 
Tłusta i poczciwa twarzy gospodyni umiała so
bie dobierać osobników, którzy zreszą wido
cznie nie zawsze płacili za obiady gotówką...

Z polskich artystów widzimy rysunki lub 
obrazy Chełmońskiego, PodkowiÓ3kiego, Śliwiń
skiego i Wyspiańskiego. Prócz tego — dzieła 
młodych artystów najrozmaitszych narodowo
ści, przedewszystkiem zaś Muchy, który stoło
wał się tutaj przez długie lata.

I obecnie, w godzinach południowych i 
wieczornych, w „cremerie* można spotkać gar
stkę Polaków. Stałym gościem jest Ślewiń- 
ski, zaś towarzyszy mu zwykle Zei:on Prze
smycki (Miriam), który mieszka tu2 obok, wio
dąc życie auacńorety, zagłębiony w studjach 
nad Hoene-Wroóskim. P. Przesmycki od kilku 
lat już pracuje niestrudzenie nad monografją 
matematyka-filozofa, a dla lepszego zrozumie
nia jego dzieł nie wahał się przez dłuższy czas 
poświęcić się specjalnym studjom matematy
cznym. Zważywszy na niepospolitą wiedzę i 
erudycję Przesmyckiego, można spodziewać 
się dzieła wysoce poważnego. Będzie wydane 
jednocześnie po polsku i francusku — a trzeba 
zaznaczyć, że Francuzi coraz więcej zajmują się 
Wrońskim.

Często zachodzą do crimerie p. Siedlecki, 
młody przyrodnik, wysłany przez rząd austrja- 
cki w podróż naukową po Europie, a który w 
Paryżu studjuje specjalnie metodę Pasteur’a, 
dalej p. Kośmiński, redaktor tutejszego Wolnego 
Słowa, p. Kania, dokończający swych studjów 
medycznych, autor kilku cenionych rozpraw.

Kilku młodych polskich malarzy dopełnia 
towarzystwa. Obiady są smaczne i tanie, ga
wędzi się dobrze i długu. A przy tem, jak głosi 
drugi napis od ulicy, pod wizerunkiem pięknej 
dziewczyny, niosącej w ręku dymiący pół
misek :

„Passant que seduit l’art de cette filie accorte,
Entre ici — tu verras maints tab leau i curieui.
De ce qu’on a franchi le seuil de cette porte,
On mauge avec la bouche autant qu’avec les yeux...‘

Wychodzący w Paryżu od 17 lat dwu
tygodnik o programie narodowc-demokraty- 
cznym: Wolne Polskie Słowo zmienił w tych
dniach redakcję. Dotychczas głównym kiero
wnikiem był mieszkający w Genewie p. Zy
gmunt Milkowski (T. T. Jeż). Pan Miłkowski 
przestał obecnie podpisywać pismo i usunął się 
od naczelnego kierownictwa z powodu po
deszłych lat.

— Lal dziesięć z górą — z ochotą i z za
miłowaniem, podtrzym -wany przez waszą, czy
telnicy życzliwość, prowadziłem redakcję. Usu
wam się obecnie nie dlaczego innego, tylko dla 
wieku spóźnionego, ósmy na grzbiecie krzyżyk 
daje mi już uczuwać znużenie!

Tak tlómaczy się były redaktor w liście 
do czytelników.

Redaktorem został teraz p. Stanisław Ko
śmiński, który zresztą już od dłuższego czasu 
był najważniejszą podporą pisma. Pan Kośmiń
ski zamierza dwutygodnik prowadzić w da
wnym kierunku, żywi tylko zamiar zmiany ty
tułu, mianowicie chce dać swemu pismu mia
no: Głos Wycłiodźtwa, i pragnie go, o ile mo
żności, uczynić najżywotniejszym organem emi
gracji.

Stanowczo p. Móline ma szczęście! Owa 
nieskończona, coraz bardziej wikłająca się spra
wa Dreyfusa, która już kilka razy miała być 
w rękach opozycji podatnym orężem do oba
lenia r/ądu, oddalf mu teraz wielką przysługę. 
Nazywamy ją wielką, gdyż odwróciła uwagę 
ogółu i prasy od drażliwej kwestji chińskiej. 
Nie ulega bowiem wątpliwości i nikt tu się zre
sztą nie łudzi, że dotychczas w wypadkach da
lekiego Wschodu dyplomacja francuska odegrała 
rolę nic nieznaczącego komparsa — innemi sło
wy poniosła klęskę.

A kto temu winien? Naturalnie Polak. 
Znowu polska intryga? Dawne przysłowiowe 
„cherchee la femme“ zastępuje w potrzebie 
„cherchez le Polonais*. Tym razem kozłem o- 
fiarnym ma być kardynał Ledóchowski, a to 
z tego powodu, że biskup misyj niemieckich 
katolickich w Chinach, monsignor Anzer, nie 
uznał nad temi misjami protektoratu francu
skiego, lecz oddal się pod proktorat niemiecki. 
Oto co mówi dzienik La Croix:

„Nie należy nam zapomnieć, że prefektem 
propagandy jest kardynał Ledóchowski, ten 
sam, który jako arcybiskup poznański, zapomi- 

, nająć swego polskiego pochodzenia, pospieszył

w 1870 roku dc Wersalu, aby powinszować 
królowi prusKiemu zwycięstwa nad Francuzami. 
Kardynał Ledóchowski, po krótkiej niełasce w 
Berlinie, odzyskał tam znowu dawne sympatje. 
Obecnie stara się wszelkiemi siłami pomagać 
Niemcom. Wysiał monsignora Anzera do Chin 
i pochwalił jego antifrancuską demonstrację. 
Wszechmocny w zarządzie misjami i ciesząc się 
najzupełniejszem zaufaniem papieża, który nie 
chciał mu powierzyć innej kongregacji, gdzieby 
mniej mógł szkodzić wpływom francuskim, kar
dynał Ledóchowski do współki z uionaignorem 
Anzerem pracuje na rzecz Niemiec. Obaj zadali 
nam teraz drugą klęskę pod Wórth.*

Nie będę się wdawał w krytykę uwag 
francuskiego dziennikr klerykałnego, tem dzi
wniejszych, 2e La Croix jest organem ojców 
reguły niebowsiąpienia.

Jeśli polityka fiauciiska doznała porażki, 
czemuż nie szukać bliżej winy?... K .P .

TL prowincji.
Podwołoczyska 8 lutego. (Nagła śmierć). 

Dnia 7 lutego około godziny 7. wieczorem wy
szedł z biura tutejszy urzędnik kolejowy Cypijan 
Ciepanowski, a przechodząc przez tor kole
jowy, dostał nagle wybuchu krwi i w pól go
dziny życie zakończył. Naczelnik stacji p. Gram- 
ski, jakoteż koledzy zmarłego adjunkci Janiew- 
ski i Treger zajęli się pogrzebem i zaopiekowali się 
aż do przybyciu rodziny pozostałą sierotką trzy
letnią, gdyż ś. p. Ciepanowski jako wdowiec, 
nie miał nikogc bliższego przy sobia. Kasyno 
miejscowe, ktorego zmarły był kilkoletnim człon
kiem, zamiast wieńca na trumnę złożyło 28 zł. 
na rozszerzenie naszego kościółka parafialnego

Tarnów 8. lutego. (Karnawał.— Teatr.— 
Wybory dc rady powiatowej —  Wobory do 
kahału.j Karnawał u nas jest w pełni żyda. 
Kasyno, „Gwiazda*, „Sokół' w zawody urzą
dzają zabawy — a ludek bawi się ochoczo, 
bo u nas zawsze, choć bieda to hoc. Palmę 
pierwszeństwa między zabawami dzierżył tra
dycyjny b a l  s i e r oc y ,  gdzie dały sobie rendet- 
vous wszystkie nasze piękne panie, naturalnie 
przy dekoracji brzydszej połowy cywilnej, któ
rej dzielnie sekundowali młodzi synowie M am . 
Godnem zakończeniem batalji karnawałowej ma 
być bal na dochód ubogich, który ma się od
być dnia 15. b. m. — Komitet, w skład którego 
weszły nąjpoważniejsze osobistości Tarnowa, 
rozwinął gorączkową czynność, ażeby z jednej’ 
strony zebrać jak najwięcej mamony, z drugiej 
zaś uczestnikom, względnie ofiarodawcom, przy
gotować miljony niespodzianek. O ile z ilości 
osób zgłaszających się po zaproszenia wnosić 
można, zjazd chętnych zabawy będzie ogromny, 
a nadobne tancerk; z pewnością nie będą 
próżnowały.

Wieczory wolne od zabaw spędzamy obe
cnie na przedstawieniach trupy pp. Piaseckiej i 
Reckiego, którzy dokładają jak największych 
starań, ażeby prowincjonalną publiczność zapo
znać z nowymi utworami scenicznymi. —
Z sztuk dotychczas wystawionych zasługują 
na wymienienie „Szczęśliwiec* (Sonntagskind) 
i „Sprzedana na-rzeczona‘.

Przed kilku dniami odbywały się w Tarno
wie wybory dwóch członków rady powiatowej 
z grupy gmin wiejskich. Wyborcy licznie się 
sławili, a „nieoceniony* nasz poseł zV. kurji dr. 
Franciszek Winkowski, agitował zacięce za kan
dydatem stronnictwa ludowego niejakim Wań
tuchem, wójtem z Burzyna. — Niestety, wy
mowne jegc słowa me trafiały do przekonania 
włościan; słuchając agidatora, * kiwali głowami, 
a w rezultacie wybrali do rady wójta ze Strzy
żowa Siuśkę i Włodka, gospodarza z Łękawicy, 
ludzi światłych i ogólnie szanowanych. — Py
tani, dlaczego nie głosują na Wańtucha, odpo
wiadali, rusząjąt ramionami: „E, to uczeń Win
kowskiego'. Czy p. poseł zrozumie tę nauczkę 
i zmieni swą taktykę, nie możemy przesądzać, 
lecz sądzimy, że byłby już czas, ażeby wszedł 
w siebie i przestał — delikatnie mówiąc — ba
lansować między stronnictwami i gonić za śla
dem Adlerów i Daszyńskich.

Nasi naj serdeczniej ci — o których pisząc 
z Tarnowa, przemilczeć nie można — gotują się 
do zaciętej walki, gdyż tymczasowy zarząd wy
znaniowy rozpisał wybory do kahału na maj, 
a głowa sjonistów dr. Salz poprzysiągł, iż teraz 
ub nigdy wiernym swym druhom dopomoże 
do zdobycia wybitnych stanowisk w zarządzie 
gminy. O przebiegu walki nieomieszkam donieść 
w najbliższej przyszłości.

S E J M .
(23 postedaenie 3 sesji VII. kadencji).

Lwów 10. lutego.
Początek posiedzenia o godzinie 11.
Przed przystąpieniem do porządku dzien

nego poparł p. M a ł a c h o w s k i  petycję miasta 
Lwowa o założenie muzeum dla histoiji kul
tury. Zabytków etnograficznych i archiwalnych 
czem raz mniej w kraju, najwyższy więc czas, 
aby się zająć ich ochroną.

Na wniosek p. A b r a h a m  o w i c z a  od
czytano petycję kuratora hr. Skarbka, który 
wyjaśnia niektóre atakowane przez sejm cyfry 
zaległości. Raport dołączony Qo petycji przeka
zano komisji budżetowej.

Koncesie mytnlcze —  pożyczka.
Gminie M o s t y  W i e l k i e  zezwolono na 

pobór opłaty gminnej od napojów, począwszj
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od roku 1898 w wysokości od hektolitra: 
alkoholu 5 ct., miodu 3 zi. i piwa 1 zl. 20 ct.

Reprezentacji p o w i a t o w e j  w Ś n i a t y -  
n i e zezwolono na zaciągnięcie pożyczki w kwo
cie 20.000 zl. na częściowe pokrycie kosztów 
budowy szpitala powszechnego, tudzież na po
życzkę 250.000 zl. celem zasilenia funduszów 
powiatowej kasy oszczędności.

Sprawy gminne.
Komisja gminna (sprawozd. p. G ó r s k i )  

przedłożywszy sprawozdanie z czynności depart. 
I, przedstawia wnioski następujące:

1. Sprawozdanie z czynności departamentu 
I, wydziału krajowego przyjmuje się do wia
domości ,

2. Wyraża się wydziałowi uznanie za nader 
gorliwie wykonywany nadzór nad majątkiem 
zakładowym gmin i powiatów i poleca wydzia
łowi krajowemu, aby nie ustawał w tej gor
liwości ;

3. Poleca się wydziałowi krajowemu, abv 
na najbliższej sesji sejmowej przedłożył projekt 
ordynacji wyborczej dla 30 miast objętych 
ustawą z dnia 13. marca 1889 r.

Zarówno sprawozdanie komisji jak i wnio
ski komisji wywołały dyskusję, której inicjato
rem siał się p. Okuniewski, tym razem — co 
mu jako plus zapisujemy — przemawiający 
wcale objektywnie, a krytykował i wydział 
krajowy i komisję. Uskarżał się na zbytnią 
zwięzłość sprawozdania, na brak kontroli i żą
dał, aby wydział krajowy bronił gminy przed 
uciskiem władz powiatowych. Żądał dalej, by 
dodatki gminne od enklaw zawartych w obcyeta 
gminach wracały du gmin macierzystych i do
magał s ię , ażeby nadrobione prestacje na dro
gach kra,owych jeszcze podczas wojny krym
skiej namiestnictwo ściągnęło od winnych (?) i 
zwróciło pieniądze włościanom (?) 1

Przeciw zarzutom p. Okuniewskiego wy
stąpił p. F r u c h t m a n n ,  ale równocześnie 
wyraził niezadowolenie z powodu, że sprawo
zdanie za wiele mówi o rozporządzeniach i po
leceniach wydziału krajowego, co jest zapozna
niem stanowiska wydziału wobec gmin i po
wiatów.

Poseł W e r e s z c z y ó s k i  wykazyw|U, że 
wydział krajowy czyni to tylko, do czego 
statutem krajowym jest upoważniony i obo
wiązany. Go do ,sz zzupłości* sprawozda
nia to jest ono wynikiem Lk u, iż dziś i tak 
już druki przedłożeń są olbrzymie. P. S k a ł 
ko  w s k  i dowodził, że kontrola wydziału kraj. 
nad gminami i powiatami jest konieczną, a wy
dział używa jej tylko w nadzwyczajnych wy
padkach.

P. C z a y k o w s k i  WI. również krytyko
wał sprawozdanie komisji, która ma tendencję 
ścieśmenia autonomji powiatów i gmin.

P. G ó r s k i  bronił stanowiska swego i ko
misji. Dą eniem jego jest sil ia kontroli, a więc 
urobienie zdrowej gospodarki. W dyskusji spe
cjalnej przemawiali pp. Skałkowski i Frucht- 
man. Pierwszy żądał skreślenia w drugim ustę
pie wniosku słów: ,i poleca — aż do wyrazu — 
gorliwości*. Sprawozdawca zgodził się z tjm  
wnioskiem. Przyjęto również rezolucje p. Oku
niewskiego, co do wynagrodzenia włościan za 
nadrobione prestacje. Go do rezolucji tegoż po
sła o płaceniu dodatków gminnych od enklaw 
w obcych gminach, to poparł ją p. Jaworski, 
domagając się równocześnie, abj wydział kra
jowy na przyszłej sesji przedstawił odpowiednie 
wnioski. I ta rezolucja została uchwaloną. Na
tomiast me uzyskała poparcia rezolucja doma
gająca się, aby wy dział krajowy wziął w opiekę 
gminy wobec władz pow.atowych.

Budowle wodne.
Komisja gospodarstwa krajowego (sprawo

zdawca p. Górski) przedłożyła sprawozdanie 
z przedłożenia wydziału krajowego o popieraniu 
kultury krajowej na polu budowli wodnych. 
Sprawozdanie to kończy się szeregiem wnio
sków, z których główniejsze przytaczamy:

1. Na regulację rzek niespławnych wnosi 
komisja na r. 1898 przeznaczyć zasiłki:

a) na regulację S k a w y :  między Wadowi
cami a Wil anowicami, U. rata 2.758 zł.;

b) na regulację R a b y :  pod Winnikami 
i Niezdowem, I. rata 3 788 zł.;

c) na regulację D u n a j c a :  od Gołkowic 
do ujścia Popradu, pod Tęgoborzem, pod Dru- 
żkowem i Filipowicami, pod Wielką wsią i Dą
brówką, między Zawodziem a Zgłobicami w su
mie 12.337 zł.;

d) na regulację W i s ł o k i :  pod Brzyskami, 
Bukową, Skurow ą, Dęborzynem, Brzeźnicą, Bo
brową w sumie 9.182 zł.;

c) na regulację S a n u :  pod Nozdrccem, 
Korytnikami, Ostrowem, Przemyślem w sumie 
20.715 zł.;

f) na regulację W i s ł o k a :  pod Wiśniową, 
od Babicy do Zarzecza, pod Dobrzechowem, 
Trzebowniskiem w sum e 9 392 zł.;

g) na regulację W i s z n i :  pod Nienowi- 
cami i Michałówką 2.500 zł.;

h) na regulację Ś w i c y :  pod Sokołowem 
i Łanami 2 500 zł.;

i) na regulację B y s t r z y c y :  pod Jamnicą, 
Sielcem i Jezupolem w kwocie 76.672 zł.

2. Sejm przyznaje na popieranie mniejszych 
robót meljoracyjnych na rok 1898 zasiłki w 
kwocie 63.797 zł.

3. Dalej proponuje komisja następujący 
etat biura meljoracyjnego. Składać on się bę
dzie: z dyrektora biura, z zastępcy dyrektora 
w randze starszego inżyniera z dodatkiem oso
bistym o rocznych 400 zł., z 6 starszych inży
nierów, z 9 inżynierów I. klasy, z 10 inżynie
rów n. klasy, z 11 inżymerów-adjunktów, z 1 
asystenta komasacyjnego, z 4 adjutowanych 
praktykantów (2 technicznych i 2 komasacyj- 
nych). Etat powyższy wejść ma w życie w cią
gu lat dwóch 1898 i 1899.

4. Sejm poleca wydziałowi krajowemu, 
ażeby wyjednał u rządu podwyższenie zasiłku 
państwowego na utrzymanie biura meljoracyj
nego.

5. Sejm upoważnia wydział krajowy do 
ustanowienia w ciągu roku 1898 instruktora 
dla kultury torfowisk z płacą roczną 1.500 zł. 
i rocznym dodatkiem na objazdy w kwocie 500 
zł., pod warunkiem, jeżeli rząd pokrywać będzie

ze skarbu państwa połowę powyższych poborów 
tego funkcjonarjusza.

6. Sejm uchwala projekt ustawy o udzie
laniu dalszych zasiłków z funduszu krajowego i 
państwowego funduszu meljoracyjnego na osu
szenie bagien oleskich.

7. Sejm przyznaje na rok 1898 tytułem 
dodatkowego zasiłku krajowego na osuszenie 
bagien oleskich dutacje w kwocie 13.295 zł.

8. Sejm wzywa rząd, ażeby: a) poiecil 
władzom administracyjnym pierwszej instancji 
bezzwłoczne zawiązywanie przymusowych spółek 
wodnych dla ustawowych przedsiębiorstw meljo
racyjnych; b) przestrzegał przy udzielaniu kon- 
cesyj na budowę kolei oraz przy budowie dróg 
państwowych, aby fundamenty mostów i prze
pustów komunikacyjnych ia„ głęboko były za
kładane, iżby umożliwiły swobodny odpływ wo
dy z wylotów drenowych.

9. Sejm ponawiając uchwałę swą z dnia
3. lutego 1896, wzywa rząd, ażeby przyśpieszył 
utworzenie rewirów rybackich na rzekach kra
jowych w myśl ustawy z 31. paźiziernika 1887.

W rozprawie ogólnej zażądał głosu p. 
M°runowicz i postawił rezolucję z wezwaniem 
do rządu, ażeby przyśpieszył budowę kanałów 
spławnych między Sanem a Dniestrem i Wisłą 
a Odrą.

W rozprawie szczegółowej postawił p. 
Skałkowski wniosek o uchwalenie wezwania 
do rządu, ażeby bezzwłocznie przyuiąpił do 
bezzwłocznej regulacji Dniestru, a względnie, 
ażeby przedłożył powody, dlaczego dotych
czas to się nie stało Wnioski komisji i rezo
lucje pp. Merunowicza i Skalkowskiego, zostały 
przyjęte.

Inne sprawy wodne.
W myśl wniosków komisji gospodarstwa 

krajowego (sprawozdawsca p- Gorays»i), odstą
piono rządowi petycje gminy Dębna i Brand- 
wicy o regulację lokalnych potoków; wydzia
łowi krajowemu zaś petycję rady powiatowej 
w Jarosławiu o utworzenie ekspozytury krajo
wego biura meljoracyjnego w tymż* powiecie.

Do porządku dziennego przeszedł sejm nad 
petycjami gmin Wielowieś i Charzewice. Pe
tycję zgromadzenia ludowego w Dziekanowicach
0 regulację rzeki Raby przekazano rządowi do 
możliwego uwzględnienia.

Etat drogowy.
Komisja drogowa, w załatwieniu sprawo

zdania wydziału krajowego o zmianie etatu kra
jowej służby techniczno-drogowej (rtf. p. Wi
śniewski) wnosi o zmianę w tym kierunku, 
ażeby służba ta składała się z dyrektora, tegoż 
zastępcy, 6 starszych inżynierów po 9 inżynie
rów I. i U. klasy, 12 adjunktów inżynierji i 4 
praktykantów technicznych. Razem więc 41 
osób pobierających ogółem 75.020 zł. rocznie. 
Nadto w dziale niższej służby proponuje komi
sja: 1 pisarza, 2 rysowników, 10 starszych kon
duktorów po 10 konduktorów I. i II. klasy, a 
12 konduktorów III. klasy. Razem osób 45 
pooierających 37.398 zł.

P. P i n i ń s k i  żądał, ażeby sprawy tego ro
dzaju były wprzód przedkładane komisji bu
dżetowej, gdyż inaczej zachodu kolizja w skła- 
d ie budżetu. Wniosek komisji przyjęto.

Statut m. Lwowa.
W myśl wniosków komisji gminnej (spr. 

p. Fruchtman), których treść podaliśmy we 
wczora szym artykule wstępnym Dziennika Pol
skiego, uchwalono projektowaną przez p. Mała
chowskiego zmianę statutu król stół. m. Lwowa. 
Nie obeszło się jednak bez dyskusji. Komisarz 
rządowy hr. Ł o ś  kwestjonowal stylizację i 
treść ustawy, broniąc stanowiska rządu.

P. M a ł a c h o w s k i  przedstawia modyfika
cje, jakie zaproponował rząd. Modyfikacje te są 
rie do przyjęcia, gdyż byłyby one ciężarem dla 
najbiedniejszych klas rzemieślniczych i rękodziel
niczych. Za łaskawe propozycje rządu dzięku
jemy też — ale ich uwzględnić nie możemy. 
P. komisarz rządowy mówił o powodach zasa
dniczych, ale ta zasada nie jest wszędzie a je
żeli tas, to podstawy owych zasadniczych wzglę
dów są chwiejne. Mowra podnosi sprawę opo
zycji kolei — a właściwie tylko kolei Ferdy
nanda. Ona to jest powodem skarg, cboć może 
nie więcej jak 1000 lub 2000 zapłaci. Powołuje 
się p. komisarz rządowy na Wiedeń. Dobrze! 
n i e c h  n a m  d a d z ą  t e  m i l j o n y ,  j a k i e  
d a n o  W i e d n i o w i  na  i n we s t yc j e ,  to i my 
się zgodzimy na wiedeńskie granice. (Brawu/.

Prosi o przyjęcie wniosku i wyraża na
dzieję, że rząd przyjdzie do innego przekonania
1 spełni życzenie sejmu za wpływem koła pol
skiego. (Brawa).

P. G ó r s k i ,  wychodząc z założenia, że 
wnioski komisji krępują przemysł, obciążając go 
wyższą skalą ponatkową, że odstraszają kapitał, 
który mógłby wejść do przemysłu, wyraził 
wątpliwość, czy one są dobre?

P. R o m a n o w i c z  zaznacza, że jest usta
wa krajowa, która nowe przemysły uwalnia 
od wszelkich dodatków od podatków z dnia 11. 
kwietnia 1893 roku. Co więcej, każda spółka 
akcyjna rozporządzająca kapitałem 260.000 zł. 
na cele przemysłowe jest wolną od dodatków 
krajowych, powiatowych i gminnych. Można 
więc śmiało i bez obawy statut ów uchwalić.

P. F r u c h t m a n  konstatuje, że ani argu- 
menta komisarza rządowego, ani p. Górskiego 
nie wytrzyinująkrytyki i owszem one przemawiają 
za ustawą proponowaną przez komisję.

Sprawy szkolne.
W załatwieniu wniosku p. Soleskiego 

uchwalono:
Polecić wydziałowi krajowemu, by celem 

możności utworzenia dwóch lub więcej inspek
torów szkolnych w takich okręgach szkolnych, 
które mają zbyt wielką liczbę szkól i klas, wy
pracował projekt zmiany artykułów 22, 31 i 
37 ustawy z dnia 6. grudnia 1887 w porozu
mieniu z radą szkolną krajową i ten projekt 
zmiany na nąjbliższej sesji sejmowi przedłożył. 

Szpital.
W załatwieniu sprawozdania komisji sani

tarnej o petycji miasta Dynowa i gmin okoli
cznych w rowiecie brzozowskim w sprawie bu
dowy i przyznania powszechności i publiczności 
sznitalowi w Dynowie, uchwalono:

Sejm przekazuje petycje miasta Dynowa i

gmin okolicznych w powiecie brzozowskim w 
sprawie budowy i przyznania powszechności 
publiczności szpitala w Dynowie, wydziałowi 
krajowemu do zbadania i przeprowadzenia po
trzebnych rokowań w sprawie zamiaru wybu
dowania szpitalowi w Dynowie i upoważnia wy
dział krajowy do ewentualnego dania przyrze
czenia przedłożenia wysokiemu spjmowi projektu 
ustawy, nadającej szpitalowi w Dynowie charak
ter powszechności i publiczności, skoro fundator 
odstąpi aktem fundacyjnym na własność szpi
talowi budynek wraz z całem urządzeniem we- 
wnętrznem na 30 łóżek i zabezpieczeniem utrzy
mania szpitala w pierwszem półroczu, a na
miestnictwo orzeknie, że budynek i urządzenie 
odpowiadają wymaganiom sanitarno-policyjnym. 

Regulacja Wisłoka.
W załatwieniu sprawozdania komisji gospo

darstwa krajowego c wniosku p. Jabłońskiego 
w przedmiocie miejscowej regulacji Wisłoka w 
mieście Rzeszowie, uchwalono:

Sejm wzywa rząd, ażeby w ciągu roku 
1898 zbadał stan rzeki Wisłok w mieście Rze
szowie i przeprowadził potrzebne roboty ochronne 
przy pumoey państwa i kraju po myśli uchwały 
sejmowej z dnia 6. października 1882

Załatwienie petycyj.
Nad petycją wydziału powiatowego w Rud

kach o uwolnienie urzędników rad powiato
wych od dodatków gminnych do podatków, 
tudzież nad petycjami gmin Trześń, Nadbrzezie 
etc., tudzież Mokrzyszów i Stale, gmin Wielo
wieś, Kocmyrzów etc. — przeszedł sejm do 
porządku dziennego Natomiast petycję gminy 
Sielec odstąpiono rządowi, a petycję towarzy
stwa rybackiego w Krakowie przydzielone do 
zbadania wydziałowi krajowemu.

*. *
Koniec posiedzenia o godz. 3. Następne 

w sobotę o godz. lU. rano.
*

Kronika sejmowa.
Petycje szkolne. Na dzisiejszem posiedze

niu załatwiono cał; szereg petycyj uauczycieli 
i nauczycielek, tudzież gmin w sprawie prejtacji 
szkolnej. Odesłano je przeważnie do rady 
szkolnej krajowej.

Następne posiedzenie sejmu odbędzie się 
w sobotę z powodu jutrzejszego ruskiego święta. 
Na życzenie posłów wypowiedziane przez hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego usunął marszałek 
z porządku dziennego sobotniego posiedzenia 
sprawę wvboru zastępcy członka wydziału kra
jowego i członków komisji podatkowej rekurso- 
wej. Na porządku dziennym stoją między in- 
nemi regulacja płac i statut emerytalny urzę
dników wydziału kraj., sprawa minimalnej par
celi, sprawozdanie o czynnościach departamentu 
V. i III. wydziału krajowego — ogółem 27 
punktów.

Charakterystycznem dla naszego sejmu by
ło głosowanie nad sprawozdaniem komisji gmin
nej. Dowodzi ono j ak rzeczowo traktuje sejm 
sprawy krajowe. Przedewszystkiem z uznaniem 
podnieść należy, że p. Okuniewski, najradykal- 
niejszy poseł w sejmie a do tego Rusin uznał, 
że wydział krajowy traktuje sprawy gminne 
bezstronnie i sprawiedliwie a z całą życzliwo
ścią. Powtóre charakterystycznem było to, że 
z trzech — dwie poprawri p. Okuniewskiego 
przyjęto, a poparł je  nawet p. Jaworski. Czyż 
potrzeba lepszego dowodu na to, ze w sejmie 
naszym nie tylko mniejszość, ale nawet j e- 
d n o s t k a, jaką jest p. Okuniewski, nie potrze
buje się lękać .zmajoryzowania*.

Sejm .akceptując* posła Okuniewskiego, 
w dwóch trzecich dał dowód, że umie go oce
nie o ile ten poseł jest — objektywny.

Wnioski I interpelacje.
Odczytano złożone wniosl i i interpelacje:
P W a r z e c h y  wniosek o wezwanie rządu 

do zaprowadzenia V* wa&* mających topek 
s o l i ;

p. C i e l e c k i e g o  interp. do *;am. rząd., 
aby przy zapytaniach w sprawach statystycz
nych udzielano gminom gotowych formu
larzy ;

p. K r e m p y  interp. do kom. rząd. w spra
wie niszczenia lasów w po w. mieleckim, tar
nobrzeskim, ropczyckim i brzozowskim.

Z komisy] sejmowych.
Lwów 10. lutego.

Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie 
komisji dla r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  na któ- 
rem referował poseł G ó r s k i  wnioski pp. J a 
b ł o ń s k i e g o  i We i g l  a w przedmiocie zmia
ny ordynaji wyboiczej sejmowej i statutu kra
jowego w kierunku zaprt wadzenia V kurii i 
powiększenia liczby posłów z miast. Rpferent 
zaproponował wnioski te przekazać wydziałowi 
krajowemu z pewną ścisłą dyrektywą, miano
wicie, że należy prz. dłożyć projekt zmiany 
obecnego statutu w obrębie obecnie obowiązu
jącego systemu wyborczego z wykluczeniem 
wprowadzenia piątej kurji. W sprawozdaniu 
mają być wymienione te miasta, które po- 
winnyby otrzymać osobnych posłów. Przepro
wadzono nad tem sprawozdaniem ogólną roz
prawę; szjzegółowa odbędzie się dziś wie
czorem.

Komisja b u d ż e t o w a  zamknęła wczoraj 
wieczorem ostatecznie budżet krajowy w r 1898. 
Jeneralny sprawozdawca budżetu p. P i n i ń s k i  
przedstawił sumę wydatków w kwocie 8,859.831 
ym mniej o 42.799 zł. ud preliminarza wydziału 
krajowego, zaś sumę dochodów własnych w 
kwocie 2,172.103 zł., więcej o 416 zł. od pre
liminarza wydziału kraj. Dla pokrycia wynika
jącego niedoboru w kwocie 6,687.728 zl. uchwa
lono nałożyć dodatki d ) podatków bezpośre
dnich, a to  d la  G a l i c j i  w s c h o d n i e j  
i z a c h o d n i e j  p o  66 ct. do  p o d a t k ó w  
o s o b i s t y c h ,  z a ś  po  60 ct. do p o d a t k ó w  
g r u n t o w e g o ,  d o m o w o - c z y n s z o w e g o ,  
d o m o w o - k l a s o  w e g o  i do  5% p o d a 
t k u  od  d o m ó w  w o l n y c h ;  d l a  Ks.  
K r a k o w s k i e g o  z a ś  w e d ł u g  s t o p y  po  
52 cl. i 46 ct.

K R O N I K A .
Ojarjusz lwowski.
P i ą t e k  11. lutego.
W tow. prawniczem odczyt prof. dr. Halbana 

z Czeruiowiec , 0  nowym kodeksie cywilnym nie
mieckim.* Początek o godz. 6 1/, wieczorem.

O godz. 8. w tow. muzycznem wieczór kwar
tetowy.

Teatr hr. Skarbka: .Grochowy wieniec*, ko- 
medja Ant. Małeckiego. Początek o godz. 7. wie
czorem.

Kalendarz. Piątek (11.): Lucjusza b. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 22, zachód o godzinie 
5. minut 10.

Klub pocztowy urządził onegdaj w swoich sa
lonach wieczór kostjumowy, który powiódł się świe
tnie, gdyż zgromadził około 300 uczestników obojga 
płci. Kostjumowanych osób jawiło się bardzo wiele, 
a między temi odznaczały się grupy kwieciarek 
(Chołodecka i Tomaszewska), jak i pań kostjumo
wanych jako wioślarka (p. Kamienobrodzka), zima 
(p. Woleńska). wiosna (p. Łabęcka), Alzatka (p. 
Piżlówna), Ukrainka (p. Południewska), cyganki pp. 
Jacobi i Kurzweil), arlekin (p. Starkel), słonecznik 
(p. Neusser), djabełak (p. Kozłowska), jakoteż cha
rakterystyczne kostjumy panów, jak Dalibora (p. 
Skierl), Balsambarma (p. Bojarski) i w. i. Punktem 
kulminacyjnym zabawy był kostjum przy świetle 
bengalskiem złożony z figur pomysłu prezesa p. Cho- 
łodeckiego (arka Noego) i p. Wonscha, który uło
żył z pań biorących udział w zabawie litery ,klub*, 
na czem została rozwinięta jedna z figur kotyljonu. 
Miłą pamiątką dla uczestników stanowiły karneciki, 
malowane własnoręcznie przez przyjaciół .klubu*, 
jakoteż walce Ostrowskiego odśpiewane w czasie ko- 
tyljona. — Tańce prowadził członek klubu p. 
Kunert, a miał wdzięczną, choć żm janą  robotę, gdyż 
do pierwszego kadryla stanęło 124 par. Do tańca 
przygrywała ochoczo orkiestra pocztowa, a zabawa 
skończyła się o 7 rano.

Pielgrzymka sodalistów polskich do Rzymu.
Otrzymujemy następującą odezwę: W roku bieżą
cym — jak wiemy — obchodzi papież Leon XIII. 
60-letni jubileusz swego kapłaństwa. Cały świat 
chrześcjański składu, z tego powodu, głowie kościoła 
w uroczystych zebraniach hołd i wyraża swą radość, 
że Bóg pozwala świętemu starcowi mimo podeszłego 
wieku, rządzić tak chlubnie i szczęśliwie kościołem. 
Ale nie poprzestaje na tem. Tysiące pielgrzymów ze 
wszystkich ^kątków  kuli ziemskiej spieszy do sto
licy św., aby złożyć ukochanemu papieżowi zape
wnienia dziecięcej miłości i uprosić błogosławień
stwo, którego on nikomu nie skąpi. I kraj nasz 
także żywy bierze udział w lej uroczystości katoli
ckiego świata. 1 w naszych kościołach płynęły mo
dlitwy dziękczynne do Boga za opatrznościowego 
prawdziwie pasterza i błagalne o jak najdłuższe jego 
rządy w kościele. Poszły do Rzymu życzenia z wy
razami hołdu i przywiązania ze strony reprezentacji 
kraju i miasta, ze strony licznych towarzystw kato
lickich, przynosząc ztamtąd zawsze ojcowskie podzię
kowanie i błogosławieństwo. A jednak i my na tem 
poprzestać nie chcemy. I my pragnęlibyśmy silniej
szy dać wyraz tym uczuciom, jakie kraj nasz i na
ród ż; wi ao ojca chrześcjaństwa i stanąć wraz z in
nymi u bram Watykanu. 1 my pragnęlibyśmy za
grzać nasze serca i umysły udziałem w tych pod
niosłych obchodach, jakimi katolicki Rzym święci 
60-letnią rocznicę prymicji papieża. Chcąc więc umo
żliwić jaknajszerszym kołom obywateli naszego kraju 
uczestniczenie w tem katolickiem święcie, organizu
jemy w czasie wielkanocnym pielgrzymkę do Rzymu 
pod sztandarem Sodalicyj Marjańsklrh. Plan jej do
kładny podamy w tych dniach do wiadomości ogółu 
w nadziei, że wezwanie nasze nie przebrzmi bez
skutecznie. Podróż ta wypadnie w czasie jak naj
właściwszym, połączoną będzie z kosztem nie tru
dnym do poniesieniu i najmniej zamożnemu, a przy
niesie z pewnością każdemu prawdziwy pożytek, 
wzmacniając uczucia wiary i przywiązania do stolicy 
Piotrowej. Związek kongregacyj Marjańskick.

Pozew publiczny. P. Ignacy Daszyński, — jak 
wiadomo — oskarżony został o zbrodnię zaburzenia 
spokojności publicznej przez mowę, którą wygłosił 
w Tyńcu dnia 1 marca 1897, o występek z § 300 
u. k. popełniony przez to, iż w mowie swej pod
judzić usiłował słuchaczy do pogardy lub nienawiści 
przeciw organom rządu i o przekroczenie ustawy 
prasowej. Ponieważ wszelkie wezwania i cytacje są
dowe nie mogły być p. Da zyńskiemu doręczone, 
przeto sąd krakowski wzywa go za pomocą pozwu 
publicznego, aby w cią^a miesiąca stanął w kra
kowskim sądzie krajowym karnym dla usprawiedli
wienia się z zarzuconych mu aktem osi c ien ia  po
wyższym czynów, gdyż inaczej przei iw niemu jako 
nieposłusznemu, wedle ustawy się postąpi i będzie 
mu zabronione wykonywanie praw obywatelskich.

P. Daszyński przebywa obecnie w Zurychu. Po
zew ten na podstawie § 123 procedury karnej, bę
dzie przybitym także w Tyńcu, jako miejscu popeł
nienia zbrodni zaburzenia spokoju publicznego przez 
p. Daszyńskiego, oraz doręczonym jego żonie, mie
szkającej obecnie w Wiedniu, niemniej obrońcy, wre
szcie ogłoszony w urzędowej Gazecie Lwowskiej.

Jeżeli się oskarżony nie stawi w terminie ozna
czonym powyżej w pozwie, wtedy na podstawie 
§ 425 p. k. izba radna orzec ma na wniosek oskar
życiela, iż oskarżonemu podczas jego nieobecności 
zakazane jest wykonywanie praw, służącyc. oby
watelowi państwa.

W Brodach bawi radca szkół średnich p. 
Dworski dis skonstatowania o ile interpelacja, wnie
siona w sejmie przez ks. Niebyłowca, przeciw dy
rektorowi p. LibreWskiemu i prof. Kąsinowskiemu, 
polega na prawdzie. Przesłuchani są dotychczas 
uczniowie 6 klasy, Rusini i kanonicy Doliński i 
Mandyczewaki. Gala ta interpelacja polega prawdo
podobnie na żartach jakich narobił prof. K. w kla- 
oie, ale n< s celem sekatury.

Nieszczęśliwe wypadki. Onegdaj rano na ka
nale dunajowym w pobliżu ranstu Franciszka w Wie- 
dniu zdarzył się fatalny wypadek. Łódi, wioząca 13 
robotników do pracy, zaiewne wskutek przeciążenia, 
zatonęła — i wszyscy znaieźli się pod wodą. Szczę
ściem inne lodzie pośpieszyły na pomoc i zdołały 
uratować tonących. Jeden tylko robotnik Paweł 
Wojnarowski, Polak, zagina! bez wieści; niewątpli
wie padł on ofiarą wypadku. W liczbie uratowanych 
znajdują się jeszcze dwaj Polacy Marcin Zubalik i 
Józef Julina.

Ofiaią eksplozji gazu acetylenowego używanego

do oświetlania, padł robotnik Koszycki, zatrudniony 
w fabryce towarzystwa acetylenowego przy Charlot- 
tenstrasse w Berlinie Podczas czyszczenia aparatu, 
w którym wytw_rz"J się gaz, nastąpił z przyczyn 
niewytlómaczonych wybuch. Koszycki jest mocno ra
niony w twarz i lekarze obawiają się, że utraci 
wzrok.

Malarzowi Baryłowskiemu z Rixdorfu spadło 
z rusztowania kilka cegieł na głowę. Baryłowski 
stracił zaraz przytomność i został odwieziony do la
zaretu, gdzie stwierdzono, że spadające cegły nad
werężyły mu w kilku miejscach czaszkę. Stan cho
rego jest niebezpieczny.

Z powodu silnych zamieci śnieżnych rucn 
pociągów towarowych na szlaku Łupków-Cisna po
zostaje i nadal wstrzymany na czas nieograniczony.

Bal na dochód uczestników powstania stycznio
wego, urządzony wczoraj w kasynie miejskiem, na
leżał do tych zabaw, które są wolne od jarmarcznego 
tłoku i zapewniają swoim uczestnikom możność przy
jemnego spędzenia wieczoru. Pięknych pań i dosko
nałych tancerzy, było dość i z pewnością nikt, kto 
wziął udział w wczorajszej zabawie, nie opuścił u l  
kasynowych niezadowolony.

O godzu ie 10. rozpoczęto poloneza, prowadzo- 
.nego w pierwszej parze przez panią prezesową 
Marchwicką z posłem Brykczyńskim. Kadryla tań
czyło 80 par. Zabawa była wogóle bardzo ochocza, 
a urozmaiciła ją  urządzona w małej sali na dochód 
jednego z chorych artystów-malarzy wenta, która 
składała się z kilkudziesięciu obrazków i rzeźb. Kar
neciki, niezwy-le gustowne i wytwornie oprawne, 
zaopatrzone były w akwarelowe szkice, malowane 
przez najlepszych naszych artystów, jak Batowskiego, 
Czechowk Zc, Harasimowicza, Rybkowskiego, Stachie- 
wicza, Stefanowicza. Tańce prowadzili pp. Jordan i 
Skwirczyński, a że są dzielnymi aranżerami, mieliśmy 
sposobność przekonać się wczoraj. Wśród publiczno
ści hyi' obecni: ks. namiestnikowa Sanguszkowa, 
Romanowie Potoccy, Marchwiccy, Chamcowie, Ste
fan Zamoyski, ordynat Gzarkowski-Golejewski, pre- 
zydentostwo Dylewscy, jenerałostwo Dylewscy, Krze- 
c„unowicz< Wojciechowa hr. Dzieduszycka, Droho- 
jowscy, Kamiccy, Michalscy, Schayerowie, Fedorowi- 
cze, Skrochowscy, Merczyńscy, poseł Piętak, Dulębo
wie, Augustynowiczowie, Mostowscy, Niementowscy, 
Obtułowiczowie, Strojnowscy, Żulińscy, Syroczyńscy, 
Madeyscy, Gostyńscy, Jędrzejowiczowie, Matuszew.- 
czowie, Wiczkowscy, Skałkowscy, posłowie Mieczy
sław Borkowski, Skrzyński, WI. Czaykowski, Wiktor, 
Goldman, Piniński, Poratyński, Gniewosz Stanisław, 
prezydent Kora, Bogdanowicz, Janowski, prof. Sie
miradzki i w. i.

Wieczór kwartetów, jutrzejszy odbędzie się 
w sali Tow. muzycznego. Na program złożą się 
kwartet Y o l k m a n a  i kwintet fortepianowy Cezara 
F r a n k a .  W  wykonaniu opróczkwartecików weźmie 
udział d. Henryk Me l c e r .  Bilety są do naDycia 
w księgami Gubrynowicza i Schmidta.

Subwencja na wyjazd. Z Echa muzyczno 
teatralnego dowiadujemy się, że teatr lwowski wy
biera się i w tym roku na letni sezon do Warsza
wy, my zaś dostaniemy zapewne znowu jakiegoś 
Prusaka, który nam będzie pokazywał magiczne 
sztuki. Możeby rada miejska zawczasu uchwaliła dać 
pp. dyrektorom z funduszów gminnych dodatkową 
subwencję, ażeby l w o w s k i  teatr miał już z góry 
pokryte wszelkie niedobory, poniesione wskutek po
bytu w W a r s z a w i e ?

Odpowiedź redakcji. Dawny prenumerator ■ 
Jtieichswenr lub Fremdenhlatt.

* Komitet balu pra8y urzędować będzie w 
piątek d. 11. i w sobotę d. 12. bm. od godz. 12. 
w południe do godz. 7. wieczorem w sali bibljo- 
tecznej kasyna miejskiego.

* Bal prasy. Zgłoszenia dodatkowe o zapro
szenia, tudzież zamówienia kart wstępu na tegoro
czny bal prasy napływają tak licznie ze wszech stron, 
iż bez wątpienia wieczór sobotni zgromadzi w sa
lach kasyna miejskiego nietylko kwiat towarzystwa 
stołecznego, ale i całego kraju.

* Reduta artystyczna. Nowością programową 
tegorocznej reduty artystycznej będzie obficie zaopa
trzona loteija fantowa Fanty zebrane przez arty
stki naszej sceny, dosięgają już poważnej cyfry ty
siąca sztuk, a nie brat wśród nich i drogocennych 
przedmiotów, jak zegarków, biżuteiji, kosztownych 
dywanów i necessairów podróżnych Los kosztować 
uędzie 10 ct. W  amfiteatrze, po lożach i balkonach 
roznosić będą losy ukostjumowane maski. Tak więc 
w losowaniu wziąć może udział cola publiczność. 
Równocześnie sprzedażą losó* na podjum oraz na 
scenie zajmą się uproszone artystki z dramatu, z 
oper, i z operetki w ozdobnie przystrojonych na
miotach. Co setny bilet wstępu na salę, zakupiony 
przy kasie otrzyma cenną nagrodę.

* Walne zgromadzenie galicyjskiego towarzy
stwa łowieckiego odbędzie się d. 13. bm. o godz.
11. rano w sali dyrekcji lasów i dóbr skarbowych 
ul. Kopernika 1. 20. Na porządku dziennym: spra 
wozdanie z czynności wydziału tow. za rok 1897; 
zamknięcie rachunkowe za r. 1897; preliminarz na 
r. 1898; wybór 4 członków wydziału w miejsce 
ustępujących i 6 zastępców; wnioski członków.

* Podziękowanie. Dyrekcja gal. zakładu dla 
ciemnych we Lwowie składa niniejszem najszczersze 
podziękowanie pp. doktorom: Franciszkowi Jandzie, 
radcy rządu, Emilowi. Elektorowiczowi, Teodorowi 
Bałłabanowi, Leonowi Kossakowi, J. Reinholdowi, 
Marjanowi Gidlewskiemu, Edwardowi Mukowitschowi, 
za troskliwą, skuteczną i bezinteresowną opiekę le
karską wyświadczoną w roku 1897 wychowankom 
zakładu, za lekarstwa zaś aptece Piotra Mikolascha, 
która od początku istnienia zakładu bezpłatnie ich 
udziela. Niech serdeczne ,Bóg zapłać* da wyraz 
uczuciom wdzięczność za tyle debroci, świadczonej 
stale ociemniał, m dzieciom.

* ,Rodzina* W Winnikach odbędzie walne 
zgromadzenie w niedzielę 13. bm. o godz. 3. popoł. 
w pomieszkaniu prezesa oddziału.

* ślub panry Ottylji Wertsch, córki reprezen
tanta firmy Clayton i Shuttleworth p. Adolfa Wer- 
tscha z p. Ernestem Winklerem, urzędnikiem banku 
austro-węgierskiego, odbędzie się we czwartek 10. 
nm. o godz. 6. wieczorem w kościele ewangelickim.

Składki ■■ asie ażytsozaeśel pabllozaej lab na 
redewe.

K a ń c z u g a  dnia 8. lutego 1898 roku. Na pogo 
rzelców w Żuklinie wpłynęły dotąd następujące datki 
od pp, Jerzego T um aua i Mikulic 30 bochenków chleb: 
i 4  korce kartofli, ks. Ant. Dymni kiego 5 sztuk z odzież; 
i fura i łomy. Hermana Tum aua z Urzejowic 50 bocheD 
ków chleba i 5 korcy kartofli, mecenasowej Olawji Ko

!!BIAŁE i PIĘKNE RĘCE!! Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wydelikatnieją po Kilkakro- 

tnem natarciu '

KREMEM ROŚLINNYM.
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peikiej z FrztworsEa 4 ubrania dla dzieci, S. S. Skoły
szyna 50 ct„ M. Sweczyka z Dobrej 1 zł., T. Żurowskie
go z Hawłowic 5 zł., Zygm, Łastowieckiej z Lipnika 20 
zł., ze składek w kościele w Kańczudze 18 zł. 241/, ct., 
zarządu dóbr w Różniatowie 5 zł., Eustachego Wol
skiego z Hawłowic 5 zł., br. K. Banhidowej z Grodziska 
20 zł., Jerzowej Tumauowej b ucrań  dla dzieci, Sewe
ryny Marynowjkiej z Więckowie 10 z ł , Tadeusza Smia- 
iowskiego z Kańczugi 5 sł., Stefana Preka z Pantalowic 
8 korcy kartofli, ks. Karola Pawłowskiego z Urzejowic 
5 zł., wydziału rady pow. w Źydaczowis 5 zł., ze składek 
kościelnych w Ostrowie 7 zł., ks. biskupa Soleskiego 20 
zł., ks. arcyb. Morawskiego 25 zł., pow. ka=y oszczędn. 
w Krakowie 5 zł., ks. Karola Wołoszyńs1 iego 10 zł., ra 
zem gotówką 166 zł. 741/, ct.

Wszystkim dobrodziejom imieniem pogorzelców serde
czne Bóg zapłać! , ,

Komitet ratunkowy dla pogorzelców w Zuklinie: 
Dr. Antoni S a w i c k i  przewodniczący, ks. Korol Ma- 
16 r u  3. sckrctflrz

N a  k o ś c i ó ł e k  w B a r s z  c z o w i c a c h  ks. kanonik 
Kajetanowie?: złożył 2 zł.

Zmarli: .
W Krakowie zmarła Teodozja z Dobrzańskich R u 

d n i c k a ,  wdów* po profesorze gimn. w Kołomyi w 46 
roku życia.

W Fiesole pod Florencją zmarł dr. Wiktor W o l 
ski ,  b/ły dyrektor kolei państwowej arcyks, Albrechta 
n Galicji.

Władysław L i s o w s k i ,  lustrator lasów i dóbr skar
bowych, zmarł dnia 9. lutego r. b. w Nadwómie. Nie
boszczyk urodził stę w roku 1843, a po odbyciu odpo
wiednich słudjów poświęcił się lasowości, oddając się za
jęciu twemu z calem zamiłowaniem. Zmarły słynął w 
gronie kolegów jako człowiek bez skazy i plamy, do któ
rego wszyscy udawali się po radę i poparcie, wiedząc 
doskonale o tem, że zawód nigdy ich nie spotka, ś. p. 
Lisowrki był wiernym synem Ojczyzny i prawdziwym jej 
obywatelem, a przez całe życie swoje, niestety tak krótkie, 
pracował dla jej dobra. Cześć jego pamięci I

Maija z Czermaków P r a ż m o w s k a ,  żona dyrektora 
związku handlowego Kółek rolniczych, zmarła w Krako
wie w 36 r. życia.

W Skalacie zma.it Ludwik W e d r y c h ,  poczt mistrz, 
używający powszechnej sympatji w 53 r. życia.

Notatki literackie i s n n m z u
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek .Grochowy wieniec*, czyli .Mazury 
w Krakowskiem*, komedja w 4 aktach ze śpie
wami i tańcami Antoniego Małeckiego; jutro w so
botę popołudniu o godzinie pól do 4 przedsta
wienie dla młodzieży szkolnej: .Zemsta*, ko
medja w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca); 
wieczorem o godzinie pól do 8 po raz pierwszy 
„Liria Quantilla*, opera w 3 aktach według dramatu 
Stanisława Rzętkowskiego, słowa Ludomila Ger- 
mana, muzyka Zygmunta Noskowskiego; w niedzielę 
popołudniu o godzinie pól do 4 .Dwie sieroty*, 
dramo, w 5 aktach D’Ennery i Gorman; wieczo
rem o godzinie pół do 8 .Żydówka*, opera w 5 
aktach Halevy'ego.

Z teatr- Komedja Antoniego Małeckiego 
.Grochowy wieniec* już przez to samo, że posiada 
obok głównego tytułu drugi, rezerwowy (.Mazury w 
krakowskiem*), świadczy, iż jest bardzo niedzisiejszej 
daty. Istotme należy ona do starszego pokolenia tea
tralnego i kiedyś podobno grana była we Lwowie 
w pierwszorzędnej obsadzie. Dzisiejsza dyrekcja, wi
docznie dla zamarkowania swojego postępowego sta
nowiska, nie chce wiedzieć nic o tej zamierzchłej 
przeszłości z przed lat... piętnasiu i z zachwycającą 
odwagą cywilną wypisała na afiszu tuż pod tytułem 
komedji premjerową etykietę: ,po raz pierwszy*. 
Musiał się tym wynalazkiem mocno zadziwić zarówno 
sędziwy autor, jak publiczność, chodząca do teatru 
ponad lat piętnaście — w każdym razie jednak do
brze się stało, że przypomniano ten utwór, który 
mimo niew_elkiej wartości liter kiej i scenicznej, 
samą szlachetnością języka i sympatycznym stylem 
pojawił się wśród barbarzyńskiego repertoaru współ
czesnego jak pożądana oaza. Kto odczuwa urok rze
czy starych, kto ma wykształcony zmysł wrażliwości 
na owo szerokie, bujne, peine fantazji życie dawnej 
s łaciny polskiej, ten mógł z przyjemnością spędzić 
wieczór wczorajszy w teatrze Przyjemność tę za
wdzięczał jednak wyłącznie Małeckiemu, ponieważ 
role rozdzielone zostały w ten sposób, iż wykonanie 
przyczyniło się tylko do obniżenia ogólnego efektu 
sztuki. Imć pan Chryzostom Pasek, grany przez p. 
Żelazowskiego, nie miał w sobie ani jednego z tych 
rysów, jakie przypisujemy mu na podstawie jego 
pamiętników. Nie była to zamaszysta, zawadjacka i 
szeroka natura szlachecka, lecz współczesny, trochę 
nerwowy filister, przebrany w kontusz i karabelę, 
Panna Czaplińska dostała rolę najnie właściwszą w 
świecie, ponieważ jej miejsce musiała zająć panna 
Jankowska, która wyglądała jak cherubinek, kryjący 
pod powłoką naiwności wszystkie warunki na dosao- 
nałą — Nitouch* Z ról wybitniejszych tylko pp. 
Feldmann i Jaworski grali zupełnie dobrze, zwła
szcza pierwszy, któremu komedja wczorajsza za
wdzięcza kilka scen, odegranych koncertowo. Całość 
wykonana stanowiła smutny argument na poparcie 
stanu upadku, w jakim znajduje się teatr lwowski. 
Autora, który był w jednej z lóż parterowych, okla
skiwano gorąco po akcie III. Teatr byl słabo zapeł
niony. a. c.

Opora. Premiera „Lisji Quintilli* musiała z po
wodu niedyspozycji p. Arklowej zostać odłożoną do 
soboty B i l e t y  m o ż n a  w y m i e n i ć  w k a s i e  
t e a t r u .

Muzykalna publiczność lwowska będzie
miała w pon.edzialek sposobność zapoznać się z naj
nowszymi utworami twórcy ,Livji* Zygmunta No
skowskiego, który korzystając ze swej bytności we 
Lwowie i współudziału .Lutni*, oraz najwybitniej
szych sił artystycznych naszego miasta, urządza w 
tym dniu koncert kompozytorski, złożony z niezna
nych tu jeszcze utworów, jak .Step*, poemat sym
foniczny, .Jasio* ballada na cnór mięszany i orkie
strę i. w i. Oprócz dr. Czernego i dr. Adama Szuli- 
sławskiego przyjmie jeszcze w poniedziałkowym kon
cercie udział p . H. Melcer, który oaegra kilka utwo
rów Noskowskiego.

Bibljoteka dzieł wyborowych. O niebywałem 
powodzeniu, jakiem się cieszy to najtańsze wyda
wnictwo polskie, świadczy najlepiej ten fakt, że cały 
nakład pierwszych tomów, drukowany w 30 000 
egzemplarzy został rozchwyt-my i musiano zarządz.ć 
drugi naklaa, aby później zgłaszający się prenume- 
ratorowie mogli otrzymać początkowe dzieła. Do
tychczas wyszło 10 tomów bibljoteki. Tom siódmy 
zawiera zbiór prześlicznych nowel Turgenjewa, zaś 
trzy ostatnie cenną pracę historyczną Fryderyka hr. 
Skarbka p. t. .Dzieje księstwa warszawskiego*. 
Jestto jedyna obszerniejsza historja księstwa war
szawskiego, ]aką nasza literatura historyczna posiada.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Ministerstwo spraw wewnętrznych uwia

domiło gminę budapeszteńską, że rząd zgadza 
się wprawdzie na uchwalony na rok bieżący 
budżet, zarazem jednak zastrzega sobie prawo 
wydelegowania komisarza rządowego dla za
rządu i uporządkowania miejskich finansów,

gdyby preliminowane wydatki nie pokryły roz
chodów i gdyby skarb miejski narażonym był 
na dalsze deficyta.

Sytuacja.
Reichswehr oświadcza, że t. zw. wspólność 

interesów niemieckich b y ła  zawsze tylko funda
mentem dla wzrostu i potęgi liberałów. Libe
ralni w różnych wojennych ewolucjach, które 
w wewnętrznym swym rozwoju przechodziła 
Ąustrja, chcieli pokazać swoją moc, swoją go
towość do walki, — a gdy hasła bojowe za
częły gluchnąć, powszechnie, jak teraz, udają 
miłośników i apostołów pokoju. Gautsch przyj
muje, niby z dobrą wiarą, tę elastyczna polity
kę — bo i na dziwnie nadaje się do jego za
miarów — nacechowanych skłonnością dla kie
runku liberalnego.

(Telegramy „Dziennika olskiego").

Wiedeń 10. lutego. W kotach parlamen
tarnych obiega pogłoska, że prezydentem izby 
posłów rady państwa, zostać ma dr. Biliński, 
pierwszym wiceprezydentem hrabia Attems, 
wiernokonstytucyjny, drugim zaś dr. Kaizl, 
Młodoczech.

Powszechną zwraca uwagę, że w kombi
nacji tej nie występuje nikt z członków kato
lickiej partji ludowej.

Ze spraw czeskich.
Z Pragi donoszą: Młodoczeski komitet wy

konawczy odbyt onegdaj posiedzenie, na któ- 
rem mężowie zaufania zdawali sprawę z kon
ferencji z Gautschem.

Poseł Russ zamierza podobno ze względu 
na nadwątlone zdrowie dożyć mandat po
selski.

(Telegramy , Dzień. Polsk.*)

Praga 10. lutego Pomiędzy porucznikiem 
trenu Beriscbem a studentem medycyny Glau- 
berem przyszło wczoraj z powodu sprzeczki 
w kawiarni do pojedynku. Glauber ciężko ranny 
pałaszem w głowę.__________________________

Z sejm ów.
(Telegram „Dziennika Polskiego**).

Berno 10. lutego. Komisarz rządowy od
powiadając w sejm.e na wniesioną interpelację, 
zaznacza, iż w urzędach pocztowych i telegra
ficznych druki i stampdje w dwóch językach 
niemieckim i czeskim albo są już w użyciu, 
albo tez w użycie są wprowadzane. W jede
nastu czysto niemieckich, lub przeważnie nie
mieckich powiatach tablice na urzędach są nie
mieckie, w innych powiatach wszystkie noszą 
napisy w dwóch językach: niemieckim i cze
skim. Na podania czeskie odpowiada się po 
czeska. Kwestja, iż na jakiejś tablicy urzędo
wej znajduje się w pierwszym rzędzie napis 
niemiecki lub czeski, a w drugim czeski lub 
niemiecki nie dotyka w niczem równoupra
wnienia obu języków.

Interpelację, na którą daną była powyższa 
odpowiedź, wniósł na jednem z poprzednich po
siedzeń p. Prażak. Wczoraj po wysłuchaniu 
odpowiedzi oświadczył on, z niej nie jest za
dowolony i żądał otwarcia dyskusji nad tą od
powiedzią. Wniosek ten odrzucono.

Brbgencja 10. lutego. Sejm przedarulański 
uchwalił zniżyć census wyborczy wyborców do 
sejmu z 5 zł. na 4 zł. Sesja sejmu została 
zamkniętą.

Pola 10. lutego. W sejmie podczas mowy 
p. Mandicza, wygłoszonej po chorwacku, przy- 
sło do burzliwych scen, które jeszc; e się spo
tęgowały, gdy wśród posłów rozeszła się wieść, 
iż sala posiedzeń strzeżona jest przez straż po
licyjną. Pogłoska ta atoli polegała na nieporo
zumieniu. Galerję opróżniono. W dalszym cią
gu musiano posiedzenie zamknąć, gdyż galer e 
ustawiczn:e przeszkadzały przemawiającemu po 
chorwacku pos. Gosułichowi.

Proces Zoli.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*)

Paryż 10. lutego. W korytarzach sądowych 
przed otwarciem wczorajszego posiedzenia przy
szło do bójki między adwokatami a strażą są
dową, a to z tego powodu, iż straż me chciała 
wpuszczać do sali adwokatów, którym wstęp 
został wzbroniony.

Zola przybył niepoznany przez nikogo.
Gdy się ukazali oficerowie powołani na 

świadków zabrzmiały w sali okrzyki: niech żyje 
arm ja!

Szczególną uwagę wzbudzają jen. Bois- 
deffre, Dupaty de Glam i Esterhazy. Przybył 
także jenerał Mercier.

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 12. 
minut 10.

Na początku rozprawy powstała ostra wy
miana słów między przewodniczącym, a obroń
cą. Przewodniczący stanowczo nie pozwala sta
wiać pytań, któreby się tyczyły osądzonej już 
sprawy Dreyfusa.

Jako świadek został przesłuchany pierwszy 
jen. Boi sdef f re .

Na pytanie Laboriego, jaki dotument po
kazał Estarhazy ministrowi wojny zanim stanął 
przed sądem wojskowym, Boisdeffre, powołując 
siy na tajemnicę urzędową i na zapadłą już 
w tej sprawie uchwałę trybunału, oświadcza, iż 
dokument ten dotyczył sprawy Dreyfusa, dla
tego też on nic zeznać nie może.

Dalej oświadcza świadek, iż o jakiejś za- 
woalowanej damie nic nie wie. Śledztwo w tej 
sprawie wytoczone nie dało żadnego rezultatu.

Na pytanie czy pułkownik Picąuart został 
wysłany do Tunisu wskutek tego, że za swe 
zachowanie się popadł w niełaskę, odpowiada 
Boisdeffre, że tym oficerom, którzy popadaj i w nie- 
taskę nie powierza się wcale żadnych misyj 
i nie wysyła na ważne stanowiska. Umysł 
Picąuarta był zupełnie zaabsorbowany 3prawą 
Dreyfusa i Esterhazy ego. Wysłano go do Tu
nisu, gdyż myślano, iż tam zdała od Francji 
umysł jego przyjdzie do równowagi.

Na pytanie, w jaki sposób umysł Picąuarta 
mógł być zamącony sprawą Dreyfusa, oświadcza 
Boisdeffre, iż nic na to odpowiedzieć nie może, 
gdyż znow musiałby dotknąć sprawy Dreyfusa.

W końcu oświadcza jen. Boisdeffre, i ż

j e s t  p r z e k o n a n y  z u p e ł n i e  o w i n i e  
D r e y f u s a .  (W sali oświadczenie to wywołuje 
wielką sensację i poruszenie).

Zapytany na czem opiera to swoje prze
konanie odpowiada: Oparte jest ono na faktach, 
które wyszły na jaw podczas procesu i na wy
roku, przed którym ja się korzę, co także uczy
nić powinien świat cały. P r z e d  w y r o k i e m  
i p o  w y r o k u  z d a r z y ł y  s i ę  r o z m a i t e  
t a l i e  w y p a d k i ,  k t ć r e  p r a w o m o c n o ś ć  i 
l e g a l n o ś ć  j e g o  s t w i e r d z i ł y  i u d o w o 
d n i ł y , ż e  z o s t a ł  on  s u m i e n n i e  w y d a n y  
(wielkie poruszenie).

W dalszym ciągu bierze Boisdeffre w obro
nę oficerów sztabu jeneralnego. Labori za
strzegł sobie prawo wniesienia zażalenia nie
ważności z tego powodu, że jen. Boisdeffre 
nie chciał odpowiedzieć na kilka jego pytań.

Następnym świadkiem byl jenerał Gons e .  
Ldbori stawia mu te same pytania, które sta
wiał poprzedniemu świadkowi w sprawie owego 
dokumentu, na podstawie którego Esterhazy 
został uwolniony, oraz o zawoalow anej damie.

Na piewsze pytanie jen. Gonse oświadcza, 
iż nic zeznać nie może, a na arugie odpowia
da, zwrócony do Laboriego: „To jest łapka, 
w którą mnie pan chcesz schwytać* (wielkie 
poruszenie w całej sali).

Labori zwraca się do jeneralnego prokura
tora i wyraża nadzieję, iż prokurator zechce 
bronić tu jego powagi, jako adwokata i obrońcy 
(sensacja).

Prokurator nie daje wcale na to odpowie
dzi, czem Labori wzburzony, wśród ogromnej 
cisty panującej w sali zwrócony do trybunału 
w ola: Wysoki trybunał pozwoli, iż ja w imie
niu całego stanu adwokackiego... (jedni z adwo
katów ob m y ch  w sali wolnją: tak jest!, dru 
dzy: nie!)

Publiczność miesza się w ten zatarg, po
wstaje hałas nie do opisania, wskutek czego 
przewodniczący każe oprożnić salę. Pozostaje w 
niej tylko kilka kobiet, dziennikarze i straż są
dowa.

Gdy przewodniczączy otworzył znowu roz
prawę jenerał Gonse składa oświadczenie, iż 
słowami swemi nie chciał obra.ić obrońcy, 
poczem zeznaje o swych listach, z których u- 
stępy cytował onegdaj Scheurer-Kestner. Owoż 
oświadcza, iż gdy mu Picąuart pow:edzial, że 
podejrzywa Esterhazyego o napisanie borderau, 
wezwał Picąuarta, aDj starał się tę całą spra
wę wyjaśnić i zbadać, ale zarazem przestrzegał 
go, aby postępował nadzwyczaj ostrożnie i za
je c h a ł na razie aresztowania Esterhazyego, o 
czem Picąuart myślał.

Następny świadek major L a u t h  zeznaje, 
iż Picąuart wezwał go, aby jeden z listów, pi
sany przez Esterhazy’ego. a podarty, tak odfo- 
tugrafował, by nie było znać rysów, iż list ten 
był podarty, świadek jednak tego nie uczynił.

Następnie przesłuchiwano jenerała G r ii v e- 
1 i n a. Podczas przesłuchania jego przyszło do 
rozmaitych bardzo ożywionych scen. Zeznał on, 
iż  w i d z i a ł  j a k  a d w o k a t  L e b l o i s  w 
b i u r z e  P i c ą u a r t a  p r z e g l ą d a ł  t a j n e  
a k t a  z p r o c e s u  D r e y f u s a ,  które miał 
w swem przechowaniu pułkownik Henry.

Leblois skonfrontowany z Grivelinem za
przecza temu.

Obrońcy żądają, aby tu wkroczył prokura
tor, gdyż jeden ze świadków rozmyślnie skła
mał, oraz aby przedłożone były sądowi owe 
tajne dokumenty. Trybunał dziś ogłosi swoją 
decyzję w tej sprawie.

Następuje przesłuchanie jenerała M e r- 
c ie  r a.

Na pytanie Laboriego, czy aedziom, k tó
rzy wydali wyrok na Dreyfusa w r. 1894 był 
przedłożony jaki akt tajny, nieznany ani oskarżo
nemu, ani obrońcy, oświadcza Mercier, iż w 
sprawie tej nic zeznać nie może, gdyż wchodzi 
to już w zakres wyroku wydanego na Dreyfusa.

W dalszym ciągu odpowiada jen. Merci er ,  
iż nigdy tego nie twierdził, jakoby sędziom był 
przedłożony jakiś dokument tajny.

Na próżno obstaje Labori przy tem, aby 
mu jen. Mercier odpowiedział na jego pytanie, 
czy ów tajny dokument istniał, w końcu żąda, 
aby jenerał pod swojem żolnierskiem słowem 
honoru zeznał co wie o owym dokumencie.

Na to Mercier odpowiedział: Ponieważ żą
dają odemnie żołnierskiego słowa honoru, to 
daję je, aby tu powiedzieć, iż  D r e y f u s  
b y l  z d r a j c ą ,  k t ó r y  w s p r a w i e d l i w y  
i l e g a l n y  s p o s ó b  z o s t a ł  z a s ą d z o n y .  
(Oklaski).

Gdy Labori raz jeszcze powtarza swe za
pytanie o tem, czy istniał jaki tajny akt, czy 
też nie, oświadcza Mercier, iż nic nie może na 
to odpowiedzieć (rozmaite okrzyki — hałas 
w sali),

Na tem rozprawę przerwano. Jenerałowi 
Mercierowi zgotowano owację, wołano: Niech
żyje armja! Niech żyje Francja!

Po ponownem otwarciu rozprawy przesłu
chano senatora T r a r i e u x ,  który zeznał, iż 
sprawą Dreyfpsa zajmował się tylko w intere
sie sprawiedliwości i ludzkości, gdyż mówiono 
mu o jakichś tajnych dokumentach i o nad- 
zwyczajnem podobieństwie pisma Esterhazyego 
do pisma na owem borderau.

Na tem rozprawę przerwano i odroczono 
do dzisiaj.

Przed sądem zgromadzone były tłumy pu
bliczności. Gdy jenerałowie Bo-sd ffre, Gonse i 
Mercier opuścili gmach sądowy publiczność zgo
towała im goiącą owację. W ołano: niech żyje 
armja! niech żyje Francja!

Gdy ukazał s:ę Zola powitano go piskiem 
i okrzykami: Służalec żydowski.

Byłego ministra Yyez-Guyota, gdy opuszczał 
gmach sądowy tłumy insultowały. Policja mu
siała go bronić.

pąryż 10. lutego. Sąd policyjny wydal 
^czoraj wyrok w sp-awie skargi wniesionej 
przez Reinacha przeciw Rochefortowi o obrazę 
honoru. Rochefort został skazany na 5 dni are
sztu lub 1.000 franków i na 2.000 franków od
szkodowania dla Re nacha. Rochefort w rozmo
wie z jednym z dziennikarzy oświadczył, iż ska
zano go na rozkaz rządu i że on może wyka
zać, iż kampanja w sprawie rewizji procesu 
Dreyfusa, którą jenerał Billot przyrzekł przed 7 
miesiącami, popierana jest przez rząd.

Paryż 10 lutego. Senator T r a r i e u x  w dal
szym ciągu swego zeznania twierdzi, iż również 
jak Scheurer-Kestner nie wątpi o rnewinnosci 
Dreyfusa. Wyraził następnie ubolewanie, że 
Scheurer-Kestner, wnosząc swą interpelację v se

nacie, nie powiedział tego wszystkiego, co wiedział 
i mógł powiedzieć. W tym czasie, gdy pułko
wnik Picąuart prowadził na własną rękę do
chodzenia za winnymi zdrady dzienniki M atin 
i E dair  ogłosiły dokumenty, pochodzące z mi
nisterstwa wojny. Dokumenty te dostać i ogło
sić mogli tylko ci, którym zależało na pokrzy
żowaniu planów Picąuarta. Osoby te nie wa
hały się popełnić nawet zbrodni rałszerstwa, 
gdy opublikowany przez Edair\ dokument był 
sfałszowany, gdyż umieszczono w nim literę d, 
czątkowąpo nazwiska Dreyfusa, której tam nie 
było. Dalej oświadcza Trarieux, że poiobieó- 
stwo pisma Esterhazyegu do pisma na owem 
borderau przekonało go o niewinności Dreyfu
sa. Dziś będzie dalszy ciąg zeznań Trarieuxa.

Podczas jego zeznań część publiczności, 
przy ustępach, w których rzucał on podejrze
nia na oficerów i urzędników ministerstwa woj
ny, iż krzyżowali plany Picąuarta, demonstro
wała przeciw niemu, obrzucając go obelgami.

Paryż 10 lutego. Zola otrzymał kilka listów 
z pogróżkami. Kilku przyjaciół zaklinało go, aby 
nie narażał się dalej na niebezpieczeństwo roz
szarpania przez wzburzone tłumy i pozostał 
w domu.

Podczas zajścia między adwokatami a stra
żą sądową, aresztowano dwóch adwokatów za 
obrazę straży.

Przed przesłuchaniem jeneiala Boisdeffra, 
adwokat Labori zwrócił się do przysięgłych i 
rzeki: Moi panowie, zdaje mi się, że otrzymacie 
panowie rozmaite pisma ulotne i broszury. 
Owoż muszę to skonstatować, że broszury nie 
wychodzą ani od nas obrońców, ani od naszych 
klientów,^ ani od rodziny Dreyfusa. Ponieważ 
jestem przy glosie, musze zaprotestować prze
ciwko donosom niektórych dzienników, iż wczo
raj punuczność obiła Zolę. Oskarżeni są przed
miotem rozmaitych napaści, ale ci, którzy na
padają na Zolę, insultują go i obrzucają obel
gami, nie są prawdziwymi Francuzami (prote
sty w audytorjum).

Odjazd Zoli po wczorajszej rozprawie był 
połączony z rozmaitemi trudnościami. Przed 
gmacnem sprawiedliwości zebrał się tłum, liczący 
kilka tysięcy głów, który ustawicznie wołał: 
Śmierć Zoli! Precz z tym służalcem zydow kim!

Po skończeniu rozprawy Zola z żoną i jego 
obrońcy Labori i Clemenceau pozostali w sali. 
Prefekt policji zakazał im oddalić się pierwej, 
zanim do nich powróci. Po trzech kwadransach 
nieobecności prefekt policji powrócił i zaprowa
dził Zolę i obrońców do powozu, który czekał 
w podwórzu sądowem. Przed bramą kordon 
policyjny tworzył szpaler i utrzymywał w od
dali tłumy Gdy ujrzano powóz Zoli wśród tłu
mu, odezwały się ogłuszające okrzyki: Do rzeki 
z Zolą! Utopić go! Część tłumu rzuciła się za 
powozem i policji tylko z nadzwyczajną trudno
ścią udało się tłumy powstrzymać, aby nie 
wstrzymały powozu i nie rzuciły się na Zolę.

Przez długi czas jeszcze potem tłum nie 
mógł się uspokoić i ciągle wznosił okrzyki prze
ciw Zoli.

Na Bałkan ie.
Fremdenitatt omawia nową fazę, w jaką 

weszła sprawa kreteńska z powodu stanowiska 
Rosji. Sułtan ma zaiste Lrudne przed sobą z&- 
daaie. Kandydat na gubernatora Krety nie może 
być poddanym tureckim. Uniknięto szczęśliwie 
rozpadnięcia się europejskiego koncertu. Można 
się cieszyć tem — chociaż nie należy ujawniać 
zbytniego optymizmu.

(Telegramy „Dziennika Polskiego'’).
Ateny 10. lutego. Dzisiaj rozpoczął się 

przed trybunałem morskim w Pireusie procts 
przeciwko chorążemu marynarki greckiej Kok- 
korisowi, oskarżonemu o to, że podczas wojny 
grecko-tureckiej wysłał do mimstra marynarki 
Lewidisa depeszę, w której nazwał komendanta 
Sachturisa zdrajcą, nie słuchającym rozkazów. 
Były minister Lowidis przesłuchany jako świa
dek zeznał, że powodem nieszczęśliwego wyniku 
ostatniej wojny była bezczynność floty greckiej 
i niewykonanie jego rozkazów. Nadto rzekł Le- 
widis, że dwór królewski paraliżował jego za
rządzenia.

Książe Jerzy zeznaje, że Sachturis spełnił 
swój obowiązek, a flota grecka dlatego tylko 
musiała unikać spotkanie z flotą turecką, że nie 
m iała  amunicji. Gdyby Rokorisa uwolniono, to 
rozluźniłaby się zupełnie karność we flocie.

Kapitan Hadikiriako zeznaje, że między ofi
cerami marynarki greckiej nie było karności.

Stambuł 10. lutego. Ambasador rosyjski 
Sinowjew zażądał od Porty, ażeby na rachunek 
tegorocznej raty, należnej Rosji za żywienie tu
reckich jeńców wojennych, tudzież z innych ty
tułów, a wynoszącej półtora miljona, asygno- 
wała jej miljcn z kontrybucji wojennej, Którą 
otrzyma od Grecji.

Wczoraj przybył tu z Sofji rosyjski pułko
wnik Paszkow, który Dodpisał z bułgarskim 
ministrem wojny umowę co do powrotu emi
grantów bułgarskich, służących w armji rosyj
skiej. ______________________________________

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.”

Loeben 10. lulegc. Studenci niemieccy tu
tejszej akademji uchwalili wytrwać w strejku.

Buuapeszt 10. lutego. Podczas dyskusji 
szczegółowej nad budżetem ministerstwa rolni
ctwa w sejmie węgierskim poseł R o h o n c z y  
wskazał na niebezpieczeństwo agitacyi socjali
stycznych szerzących się w Alfoeldzie i wezwał 
rząd, aby energicznie położył tamę tym zgu
bnym agitacjom, gćyż inaczej iuż w krótkim 
czasie część Kraju będzie stała w płomieniach. 
Mówca, sądził, iż rząd powinien w niektórych 
okręgach zawiesić sądy przysięgłych dla prze
stępstw prasowych, w tych mianowicie okrę
gach, w których prasa socjalistyczna podburza 
ludność i ustawicznie popełnia obrazę majestatu.

Berlin 10. lutego. Parlament obradował 
w dalszym ciągu nad etatem ministerstwa spraw 
zewnętrznych i uchwalił tytuł: płaca sekretarza 
stanu. Podczas dyskusji zabrał głos poseł F o e r- 
s t e r  i tlómaczyl się z zarzutów, które niedawno 
azynił w parlamencie p. Kościelskiemu, z po

wodu jego mowy wygłoszonej we Lwowie pod
czas wysiawy, a które wywołały ostry list 
otwarty, wystosowany przez p. Kościelskiego do 
Foei stera.

Poseł ks. dr. J a ż d ż e w s k i  wziął w obronę 
p. Kościelskiego i odczytał jedno zdruie z mowy 
jego wygłoszonej we Lwowie po polsku, prze
ciw czemu p. Kardorff w ostry sposór zapro
testował.

Sof]a 10. lutegc Stanowisko prezydenta 
gabinetu bułgarskiego Stoitowa jest zachwiane. 
Dragan Ganków konferował wczoraj przez czas 
dłuższy z ks. Ferdynandem.

Pretorja (w Tranrwaalu) 10 lutego. Krń- 
ger ponownie wybrany prezydentem rzeczypo- 
spolitej transwaalskiej.

Wiedeń 1 0 . lutego. Dtiennik rotporeądeef 
wojskowych ogłasza nominację jenarała Walastaet- 
tena na jeneralnego Uispektorr irm ń.

Wiedeń 10. lutego. Umarł tu  bankier Wincenty 
Dutschka.

Praga 10. lutego. Książę Fryderyk Schwar- 
zenberg zachorował na szkarlatynę.

Palermo 10. lutego. Austijack« barka „Mat. 
tea*, rozbiła się pod Termini. Kapitan i sześciu lu
dzi z załogi zginęło.

tfamburg 10. lutego. Wczoraj dawano tu po 
raz pierwszy dramat pt. „Kapitan Dreyfus*. Publicz
ność po trzecim akcie urządziła ogromną owację na 
cześć Zoli.

Londyn 10. lutego. Times ogłasza dziś pi
smo swego paryskiego korespondenta, Blowitza, 
w którem on oświadcza, że nie może nawet 
myśleć o tem, aby zaprzeczać deklaracji, złożo
nej przez hr. Kazimierza Badeniego w sprawie 
znanej rozmowy jednego ze znajomych jego 
(Blowitza) z Badenim, to też jakkolwiek ma 
zaufanie do dobrej pamięci i dobrej woli tej 
osoby, która mu udzieliła informacji, przyjmuje 
jednak deklarację hr Badeniego do wiadomo
ści w nadziei, że w ten sposób całe zajście b j- 
dzie załatwione.

Petersburg 10. lutego. Minister spraw za
granicznych Murawjew zachorował na ospę.

Przyjechali do Lwowa.
dniu 10. lutego 1898 r.

HOTEL ZORZA. Margr. Gordon z Nieiuchowa. 
Br. Wolfarth z Kurzan. Z. Rnlikowsk! z Kotlic K. Ge
ringer z Mielowic. Prof. dr, J. Rosenblatt z Krakowa. J. 
Garapich z Kaina. R. Molier z Wiednia. Dr. W. Dadlez 
z Krakowa. H. hr. Borkowski z P o c i  wy M. Gromnicka 
z Tarnopola. W. Łukasiewicz z Insbruku.

HOTEL IMPERIAL ulic i Trzeciego Maja 1.3, pierwszo
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Z. Snszycki z Jada. 
F. Cnkrowicz z żoną ze Stanisławowa. S. Wysoclu z Ja
sienicy. J. Pilzer, S. Żeleński, A. Z«veig z Krakowa. S. 
Dunin Kozicki z Joposzyna. T  Piotrowski z Krakowa. 
N. Feigenbaum z Wiednia. A. Weymani z Iserlohn. Dr. 
J. Kaden z Rabki.

HOTEL EUROPEJSKI. A. br. Horroch z Winniczek. 
A. Stankiewicz z Wolicy. W. Wasilewski z Siemuszowej 
H. Broders z Paryża. J. Mierzeński z Duhna. S. Stankie
wicz z Mizynia. J. Marszałkiewicz ze Stronisk.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nic b.erze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości I  . T. Publi

czności jak i P. T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub 
zakupnie wody se liersk le j zawsze na to baoz"ć 
trzeba, aby dostawano praw dziw y

Król. Selters (Konigl. Selters)
z zdroju mineralnego N ieder-S elters, a nie jakieś 
fabrykaty lub naśladownictwa.

Prawdziwa w oda S elterslta  ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia

Król. Selters (Kónigl. Selters)
jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na czei w on o-n leb leak o drukowanych w ńie- 
tach. Prosimy więc przyjaciół praw dziw ej wody

Król. Selters (Kónigl. Selters)
wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła
skawie nazwiska tych kupców, którzy sprzedają fal
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazw: lub naślado
wnictwa wogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mogli 
sądowe kroki.

Król. zdrój mineraln>
Siemens I Spółka w Berlinie.

Specjalista chorób wene-ycznych, skórnych, 
narządu moczowegb I płciowego

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Ber
linie i Paryżu

O P E L A T O Ł
ord. przy ul. Akademickiej L 3, od 10—12 i od 3—5.

Z u d s l w i ą j ą c e  n i s k i e  są ceny wszelkie? i
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to
warów wchodzących w i ifcres palenia w nowo 

otwi rtym sklej ie

S. W. IsLemojowskiego
Lwów plac Maija ’ki 8.

Proszę łaskawie przekonał się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żądanie franko. 1014

Cylindry, C Ł apean-C lap  i m e tie  lapeinsze z fa- 
IsryH P. C. Habi£

poleca magazyn nowości

Marcin Miiller
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.
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(10) Antoni Czechow.

CELA N= 6.
(Ciąg dalsi/).

— A n ^śmiertelność ?
— Eh, dajcie pokój!
— Wy nie wierzycie, no, a ja  wierzę. 

U Dostojewskiego czy też u Voltaire’a ktoś mó
wi, że gdyby nie było Bogi, lo wymyśliliby go 
ludzie. A ja giębcko wierzę, że gdyby nie było 
nietmiertelności, to prędzej czy później wyna- 
nazl by ją wielki umysł ludzki.

— Debrze powiedziano — rzekł Andrzej 
Jefimycz, uśmiechając się z zadowoleń em. — 
To dobrze, że wierzycie. Z taką wiarą możecie 
żyć śpiewająco nawet zamurowany w ścianie. 
Raczyliście gdzie otrzymać wykształcenie?

— Naturalnie, byłem w uniwersytecie, ale 
nie skończyłem.

— Jesteście myślącym i umiejącym myśleć 
człowiekiem. We wszystkich okolicznościach 
możecie znaleść uspokojenie dla samego siebie. 
Swobodne i głębokie zastanowienie się , które 
dąży do zrozumienia życia, i zupełna pogarda 
dla głupiej marności życia — oto dwa dobra,

po nad które wyższych człowiek nie znał nigdy. 
I wy możecie je posiadać, chociażbyście mie
szkali za trzema kratami. Diogenes żył w becz
ce, a jednakowoż był szczęśliwszy od wszystkich 
królów ziemskich.

— Wasz Diogenes był bałwanem — rzekł 
ponuro Iwan Dmitrycz. — Go wy mówicie mi
0 Diogenesie i o jakiem zrozumieniu? — roz
gniewał się nagle i skoczył. — Ja kocham ży
cie, namiętnie je kocham! Mam manję prześla
dowczą, nieustanny dręczący strach, ale bywają 
chwile, w których owiada mną pragnienie życia
1 wtedy boję się utracić zmysły 1 Okropnie pra
gnę żyć, okropnie!

Wzburzony przeszedł się po celi i rzekł 
zniżywszy głos:

— Gay marzę, nawiedzają mnie widma. 
Przychodzą do mnie jacyś ludzie, słyszę głosy, 
muzykę, i wydaje mi się, że przebiegam jaki:ś 
lasy, nad nrzegiem morza, i wtedy namiętnie 
pragnę kłopotow, troski, zajęcia... Powiedzcie 
mi, co tam nowego ? — zapytał Iwan Dmitrycz 
szybko. — Go tamP

— Chcecie się dowiedzieć czegoś o mie
ście, czy też w ogóle?

— No, z początku opowiedzcie mi o mie
ście, a potem w ogóle.

— Cóż? W mieście dręcząca nuda... Niema

do kogo przemówić słowa, niema kogo posłu
chać. Nowych ludzi także niema. Zresztą, 
przyjechał niedawno młody lekarz Ghabotow.

— Jeszcze za mnie przyjechał. Go, cham?
— Tak, niecywilizowany człowiek. Dziwne 

to, wiecie... Sądząc po wczystkiem, u nas w sto
licach niema zastoju umysłowego, jest ruch — 
a więc, znaczy się, powinni tam być i praw
dziwi luazie, a tymczasem licho wie dlaczego, 
za każdym razem przysyłają nam ztamtąd 
takich ludzi, że ani spójrz na nich. Nieszczęsne 
miasto 1

— Tak, nieszczęsne miasto! — westchnął 
Iwan Dmitrycz i roześmiał się. — A w ogóle 
jak ? Go piszą w gazetach i dziennikach ?

W celi było już ciemno. Doktor powstał 
i stojąc, zaczął opowiadać, co piszą zagranicą 
i w Rosji, • jaki teraz zauważyć można prąd 
myśli. Iwan Dmitrycz słuchał uważnie i zada
wał pytania, ale nagle, jakLy przypomniawszy 
sobie coś strasznego, schwycił się obu rękami 
za głowę i rzucił się na łóżko, odwracając się 
plecami do doktora.

— Go z wami? — zapytał Andrzej Je
fimycz.

— Nie usłyszycie odemnie więcej ani je- 
unego słowa ! — opryskliwie rzekł Iwan Dmi
trycz. — Zostawcie m nie!

—■ Dlaczego P
— Mówię wam, zostawcie! Go za djabeł?

Andrzej Jefimycz wzruszył ramionami,
westchnął i wyszedł. Przechodząc przez sień, 
rzekł:

— Możeby tu zrobić porządek, Nikita... 
Okropna woń tu ta j!

— Słucham, wasze wysokobłagorodje.
— Jaki przyjemny młodzieniec — myślał 

Andrzej Jefimycz, idąc do siebie do mieszra- 
nia. — Przez ten cały czas mego pobytu tutaj, 
to zdaje mi się pierwszy człowiek, z którym 
można pomówić. Umie się zastanawiać i zajmuje 
się wiaśnie tem, zego potrzeba.

Czytając, a potem kładąc się spać, przez 
cały czaa myślał o iwanie Dy mitry czu, a obu
dziwszy się nazajutrz rano, przypomniał sonie, że 
Zaznajomił się z rozsądnym i zajmującym czło
wiekiem i postanowił pójść do niego jeszcze raz 
przy pierwszej sposobności.

Iwan Dmitrycz leżał w takiej samej pozie 
jak wczoraj, z rękami splecionemi do koła 
głowy i z podwiniętymi pod siebie nogami. 
Twarzy nie było mu v idać.

— Jak się macie, mój przyjacielu?— rzekł 
Andrzej Jefimycz. — Nie śpicie?

— Po pierwsze, ja  wam nie przyjaciel —

odparł Iwan Dmitrycz, a głos jego utonął w 
poduszce, — a po drugie, napróżno się staracie: 
nie dobijecie się odemnie ani jednego słowa.

— Dziwne to — mruknął Andrzej Jefimycz 
zakłopotany. — Wczoraj rozmawialiśmy tak spo
kojnie, a wy nagle obraziliście się ii urwaliście 
odrazu... Widocznie wyraziłem się- może nie
zręcznie, albo też może wypowiedziałem myśl, 
niezgodną z waszemi przekonaniami.

— Ah, właśnie wam uwierzę! — rzekł 
Iwan Dmitrycz, podnosząc się i patrząc na do
ktora szyderczo i ze strachem; oczy miał czer
wone. — Możecie iść sobie szpiegować i drę
czyć w inne miejsce, a tu nie macie co ro
bić. Jeszcze wczoraj zrozumiałem, po coście tu 
przyszli.

— Dziwna fantazja! — uśmiechnął się do
ktor. — A więc przypuszczacie, że jestem szpie
giem?

— Tak, przypuszczam... Szpieg czy doktor, 
któremu oddano mnie w celu doświadczenia — 
to wszystko jedno.

— Ach, jaki z was, naprawdę, wybaczcie... 
dziwak.

Doktor siadł na stołku obok łóżku i z wy
rzutem wstrząsnął głową.

(Ciąg dahsy nastąpi).

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis,”

Administracja i magazyny 
ul. Władysława 17.

Meble

poleca praw dziw ą rosyjską herbatę karaw anow ą z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą.
,Prawdziwy rum Jam aika” aż do oryginalnych flaszek Kingston. "

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy, 
bambusowe własnego Wyrobu. W  Wysyłki wyiej 10 złr. w. a. następują opłatnie. " W  llluetrowane cenniki zadarmo I opłatnle.
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DROBNE OGŁOSZENIA. 
D o n ie s i e n i a  rozmaite.

po 17t centa od wyrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
U  dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Jfloim
Biuro  dzienników i ogłoszeń.  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
■ T o * 7 i h . i j ą

Uotarjuo. w Żółkwi poszukuje manlpu- 
I* lanta kancelaryjnego z wyrainem pi-

Cherche Bonne franęaise pour ei.fai ts 
posie Brzozdowce & Podniestrzany. 

M. L.

Kto thce kupić wieś, folwark, kamienicę 
zechce podać adres, co m a zamiar 

kupić i kwotę za jaką chce kupić pod 
„A. B. C.” do biura Plohna 51. 82

|fupię kamienicę. Najchętniej w śródmie- 
I* śeiu t. j. dzielnicy V. Zgłoszenia tylko 
listownie pod A. K. L. na ręce uiura 
Plohna « i  Lwowie 43. 77

S P R Z E D A Ż .

Do aprzedanla w Krakowie, ulica Miko
łajska nr. 16., kamienica dwupiętrowa 

z oficyną. Wiadomość na miejscu. 5

Cprzedający dobra, kamienice, folwa.ki, 
U zechcą Listownie podać adres z opisem 
dokładnym sprzedać ię mającego objektu 
i ceną do biura Plohna pod „A. B. C.” 
50. 81

Ktoby chciał sprzedać lub wydzierżawić 
l» majątek ziemski, poda łaskawie adres 
z opisem m jątau i ceną dla „kupca” do 
biura dzienników i ogłoszeń Plohna 44

Z powodu przepełnienia stajni są nastę
pujące konie do sprzedania: 1. Walach 

półkrwi anglik po Kaizerze, złotogmauy, 
szesnastej i jeden miary, bez błędów, 
pięknj szmt, dobre chody, 8 lat, uje^diony 
pod wierzch i w zapfzęgu, własnego chowu. 
2. Klacz karugnuda, pełnej krwi angielka 
ze stada flrcy księcia d’ Estś, szesnastej 
miary, chodzi pojedynczo i w parze, do
skonale chody. 3. Ogier importowany 
arab, złotogniad/, 10  lat, chodzi w za
przęgu pojedynczo, w tandem, w parze 
i pod wierzchem. Bez błędów, z sdnemi 
kościami. Używany jako stadnik. Są do 
oglądania po nim 2, 3 i 4 lat! i. 4. Ogier 
importowany Perso-turek, gmady, chodzi 
w zaprzęgu i pod wierzch. Używany jako 
stadnik, 10 lat. 5. Czwórka gniadych 
jukierow po Beju, 15tej i łBtej miary, 
pięcioletnie, swego chowu i pod wierzch 
nżjwaue, z dobrerai chodan.i, bez błę
dów. Param 1 do sprzedania. 6. Wałach 
biały po Seclarim, lótej miary, wierz- 
chowie'. u j'ż .;7ouy w wysokiej szkole 
własuegu ciicw a , . lat. Poczta orzozdowce 
Zarząd dóbr Podmesf zanj, mila od stacji 
kolejowej i telegram Chodorów.

K O Z M A l T O N Ć m

4a wieczorki. Znane wina hegyalajjkie. 
A. Neupauer, ul. Kochanowskiego 6.

Kupię pianino w dobrym stanie. Zgło
szenia listowne do biura Plohna pod

„Akp*.

rgiel salonowy płukauy, cetnar 68 ct. 
dostarcza Dom „and owy ul. Sykntu- 
ska 35.

dywanów, kap, firanek, meblo
wych materyj, pozostałych po wyprze

daży w .Ariadnę* przy placu Maijackim 
sprzedaje tylko do końca b. miesiąca po 
cenach niebywale niskich. Część urządze
nia  wewnętrznego do sprzedażna. Ignaoy 
Drexler. 4

W ieloletni rządoa większegu majątku, obe
cnie mieszkający stale we Lwowie, 

przyjmie lustrację dóbr zamiast miejsco
wego iub stan go rządcy — kontrolę ma
jątków wydzierżawionych i lasów — ad
ministrację dóbr zakładowych małole
tnich itp. — układanie budżetów gospo
darskich, organizację gospodarstw, taksa
cję dóbr itp., oraz udziela wszelkich rad, 
pomocy i mformacyj w tym zawodzie. 
Kwalifikację swą i kwestję zaufania po
przeć może najpoważniejszą rekomenda
cją. — Adres udzieli z grzeczności biuro 
dzienników Wnego Plohna na łaskawe 
zapytanie pod znakiem .Administrator*.

M asło dworskie '/ ,  kilograma 44 ct., 
deserowe ze śmietany 60 ct., ze słod- 

z koroną 76 ct. poleca 
I spółka Lwów, Akade-

kiej śmietanki 
Z. Zadurowlcz
micka 6.

Tłumacklego cukru skład i sprzedaż dr o
biazgowa wyłącznie w handlu Stani

sława Wojciechowskiego następców Lwów, 
Akademicka 6.

Porter Angielski silnie murujący poleca 
najtaniej handel Stanisława Wojcie

chowskiego następców Lwów, Akade- 
micka 6 .

Potaniał smaleo na pączki znakomity, 
bezwonny pół kilo 36 centów M«fuic - 

lauŁ morele sra pół kilo 72 centów jedy- 
iu tylko w handlu Leonarda Soleckiego,
we Lwowie, ulica Batorego liczbą 2.

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
( l  cL od wyrazu).

lozmaite pomieszkania ulica Akademicka 
• 10 od 1 . marca.

3 pokoje i kuchnia przy ul. Niemcewi
cza (boczna Bema) zaraz do wyna

jęcia. 99
poszukuję mieszkania złożonego 
I koi i knchm niedaleko śród

3 po- 
śródmieśeia. 

.Mieszkanie" biuro Plohna 47- 78
UDeg miały lokal
W micka 10  (ob

na re su a rac ję  A kade- 
micż- lO (obecnie cukiernia Grosa) 

od 1 . marca do wynajęcia._____________

Oklep pierwszorzędny do odstąpienia z 
0  urządzeniem lub baz, tylko dla chrze- 
ścian, pośrednictwo wykluczone. Adres 
w redakcji.

* „EXSICCATOR” znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne Środki ochronne. 1000 dowowód, 
10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

- 3 . . .  Kantor: Wiedeń, IV., H auptstrasse 36.
n l t t e r a  Z t w u p c y  p o s z u k i w a n i .  1092 VI 1—2

Niema już grzyba drzewnego, a n i wilgoci murdw.

Reumatyzm,
gościec, kurcze, sucne bole, 

bole przy influenc]!
koi i leczy w zupełności

SAP0M EN TH 0L
najlepsze nacieranie nimierzajjce

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  7 0  c t .  z a  s ł o i k .
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we uwowle apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
W Podgórzu apt. Dyonizy M atula; 
w Kopyozyóoaoh apt, Reder; w T ar
nowie apt. Sokalski, w Gródku apt. 
Herscheles; w Przemyślu Mańkowski 
apt., w Bielsku apt. F ranki.; w Rze
szowie apt Karpiński; w Strzyżowie 

apt. Zajączkowski.

Ł. Łusera plaster dla turystów!
Znany środek przaolw n a g n i o t k o m ,  t. z. twardej 
akdrza na podłazw la I plęola, przajlw  b r a d a «  
k o m  I wazalklm twardym naroślom

akdrnym. -  i

Do nabyela w a p i a k a a h .  _ ł O "  *

LlOznS
uznania 
leżą do 

dyapo.rejl

rozayłkowym 

Apteka L Schwenka
w Neidllng pod Wladnlem.

'Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy 
""przepis użycia i każdy plaster zaopatrzony 

jest obok stojącą marką ochronną i przepisem: 
należy przeto h a c z ; , t a  to i falsyfikaty zwracać napowrót.

I
We Lwowie; J. Mikolasch, J. Beiser. H. Blumenfełd, Z. Rucker, J. Wicwiórski, A. Ehr- 
bar, R. Rappf uort, K. Krzyżanowski; w Krakowie: C. Wiszniewski, J. Trauczyński, psi 
M. B rjń, W. Redyk, C. Jahr, E Stockar; w Kojiyczyńcach: M. Reders w Sam- gg 
berze: J. Lepiankiewicz, J. N ahlik• w Sokalu: E. Wysoczański; w Gródku: Ig. g |  
Heschc!;-; w Brodach: W. Landesberpr, M. Kullak; w Czortkowl.: L. Noss; 4 , 
w Kałt..uyl: A. Sidoiowicz, Ed. Stenzel i K. Br. v. W itosławski; w Staniała- gg 
WOWle: J. Macura, A. Amirowicz, dr. A. Beil; Nowy -Sącz; St. Pawłowski;
W Tarnowie: M. Adler, J. Sokalski, F. Leszczyński, J. v. Niesiołowski; w Milówce:
J. Reisner; w Czernlowoach: v. Alth, dr. J. W. B arber; w Stryiu: K. Jah r: 

w Żurawie: J. L. Tomaszewski.

Zarządca dóbr
Niemiec, pięćdziesięcioletni, który w Prusiech, Czechach, 
Węgrzech, a teraz 19 lat w Galicji większymi dobrami zasia- 
dywał, posiadający najlepsze świadectwa poszuJ uje zarządu 
dóbr na procenta (stałą płacę) albo malej dzierżawy

u zacnego właściciela.
Listy pod R. M.

do biura ogłoszeń L. Plohna, Lwów, ulica Karola Ludwika 1 .9.

po cenach najtańszych przyjmuje

Biuro ogłoszeń i dzienników

PLOKHA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeb odwrotnie.
Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 
porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych.

Jodynie zdrowa pieczywo przez lekarskie powagi polecone
chorym na żołądek

GUnthera 
pieczywo z a l e u r o n a t u

(Aleuronat =  90°/0 białka roślnnego.)
Wysyłka chleba, biszkoptów, sucharków i peptonu z aleuronatu do wszystkich krajów.

Liczne świadectwa lekarzy i odbiorców. 1089 IV 1—3

F. ( M t i ń  A lenronaM eDilclt-FaM li F ran tfn rt a/  Kain (Herinesweg).

Rok założenia 1&53,
Dom bankowy i kautor wymiany

pod firma

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

P R n i lF W  t*° ciągnienia 15. lutego 1898 na losy 3% austr. zakładu 
rn u If lL U l kredytowego ziemskiego i. Em. po złr. 2 — wraz ze sumplem. 

G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł .  4 5 .0 0 0 .
oraz

Losy na spłaty miesięczne pod ja t  Hajtorzytiniejszymi warnntami.
Wyuawnictwo gazet j  losowań .Nadzieja*; prenumerat" roczna l -70,

na prowincji 1-80. 10 12  1 —?

1

LOSY POMNIKA KSIĘCIA EUCENJUSZA. i ą g n
dziś wieczór I

Główna wygrana 7 5 .0 0 0  koron.
L o s y  p o  5 0  c e n t ó r  s p r z e d a j ą :  M. Jonasz, Kitz i Stoff M Klarfeld, 
Kormann i Feigenbaum, Gtt«aw Mar, Sai^uely i Landau, Schellenberg i Kreyser, 

August Schellenberg i syn, Sokal i Lilien, Jakób Stroh.

T u t k i  k r a k o w s k i e  „ P o l o n i a ”
R. H e r l i  cz k i  są jedynie do naDycia po 
cenach krakowskich w wyłącznem na Lwów 
zastępstwie .FORTUNA* przedtem B- Sza
błowski, Lwów, Akademicka 8. Cenniki 

gratis i franco.

polecają
swój główny skład farb, lakierów, 
pokostów, materjałów techm jznych, 
artykułów gospodarczych I dla po
trzeb domowycn, wyrobów szczot- 

karskich!
Wszystko w wielkim wyborze I po 

najtaoszyoh cenach

F R IE D R IC H  I B LA C O C K
Lwów, ul. Hetmańska I, 4,

o b o k  c u k i e r n i  W g o  G r o s s a .

Wyrabiane od roku 1882,
odznaczone medalem Srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w roku 1888 .,
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez 

największe znakomitości lekarskie, jak
Dra G. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z Wiednia, 

Dra Biesiadeckiego. dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, 
dra Edwarda Sawickiego, dra Ziembickiego ze Lwowa,

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z Krakowa,
C. k. radcy sanitarnego pryrnar. dra W olana, dra Strzeleckiego, dra Stockłoewa

w Czerniowcach i w. i.

WINA LECZNICZE
m

(S

1S
i

w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak:
Wino chinowe zł. 1*50, Wino chinowo-żelaziste zł, 1450., rze^ie-
piowe (rumbarbarowe) zł. 1-50, Wino pepsynowe zł. 1-50, ^ ,Q0 pepto

nowe zł. 1-50, Wino Condurango zł. 1*»°*

G ł ó w  M  i  Galicji! w aptaca *  m ik o la s g h a  i  a L i  owie.
We Lwowie i na prow incji we wszystkich renomowa*1-' ^ aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp- aptekarzy F. G rabsk iego  i Wiszniewskiego. 
W Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p-w - Maagera, UL Heumarkt o.

Wystrzegać się naśladownictw i Podrabiań, bacząc na 
markę ochronną i własnoręczny podPl8> do każdej daszki 
dołączony. 1003 m 1-?

s Naturalne

W INA
węgierskie, austrjackia, 
reńskie, francuskie, h^z- 
pańskie w najlepszej jakości

poleją haadel horbaty

EDMUNDA R l tD L A ,
w e  L w o w ie  
MarjaoU liczba

DLA PA&
Najmodniejsze Jaboty, kołnierze, 
ora waty, grzebyki z brylantami 
i gładkie, „zpilki Jo  wio, ow, że
lazka i maszynki do fryzowania, 
klamry, agrafy, szale balowe i tea
tralne, pończochy jearrabne i ni- 
ciane, pantofelki lakierrowe, kjl- 
czyki, broszki i bryloki brylantowe,

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Ma.jacki liczba 8.

poleca

skórzane, gumowe, Imane napuszczane.

Gurty do maszyn konopne
w różnych grubościach i szerokościach.

Gurty konopne
do wybijania wózków. Spinki i nity ao 
pasów. Rzemyki surowcowe do zszywa

nia i wiązania pasów.

Klucze do spinek
śrubki db kubków przy 

itp. itp.
•lewa torach

O L I W Y
do maszyn

poleca

Alcjzy Hubner
L M ,  lwi 38.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerłańsziej. 7 Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


